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Za odnoszenie et. 20 

Na prow incji: 
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kw artaln ie „ 5'— 
Miesięcznie „ 1*70

l a  granicę: 
Miesięcznie złr. 2.—
Nnmer zwykły 8 ct. 
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Ki! NUNI
Wycnodzi codziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych o godzinie 8 rano.

O głoszen ia
Za wiersz 6  et. ,od 
wyrazu w drobnych 
oglosziiniawh I1a ct.

„X;ulesł;mem“ 
wiersz zwykły 20 ct 
Śluby, nekrologi, 

wiersz 40 ct.
Do d z i a ł u  i n s e r a to w e -  

go  u p e łn o m o c n ie n i

St. Cyrankiewicz i Spoiła.
Rękopisów reda­
kcja nie zwraca.

A dres R edakcji. 
Kraków, nltca św. Anny 1. 3. R E D A K T O R  N A C Z E L N Y : J Ó Z E F  R O & O SZ . A dres A d m in is trac ji: 

K r a k ó w , n i .  J a g i e l l o ń s k a  1 .7 .

Rozum a honor.
W ięc pojadą...
N a  zaproszenie cesarza N iem iec, W ilhelm a II, 

najp iękniejsze dwa pancerniki francuskie pod do­
w ództw em  adm irała, w ypłyną na wody niem ie­
ckie, a zbliżywszy się do brzegów germ ańskich, 
pow ita ją  ojczyznę B ism arcka i M oltkego 25-ciu 
strza łam i dzia łow em i, poczem w płyną do no­
wego kanału, by obecnością sw oją uczcić pracę 
niem iecką.

Synowie bohaterów , k tórzy legli pod W issen- 
burgiem , G iavelo tte , pod Sedanem , nad L oarą 
i pod m uram i Paryża, skłonią się przed  swoim 
ciem ięzcą, od swego pogrom cy usłyszą k ilka grze- 
cznostek zdawkowych, może naw et z jego  w ła­
snej ręki o trzym ają „O rła czarnego1*, za swoje m i­
lia rdy  w ypiją kilka butelek fałszyw ego szam pana 
i do ojczyzny wróciwszy, pow iedzą:

— Patrzcie, jacy z nas wielcy p o lity c y !
Nie tylko we F rancji, w całej Europie, niestety , 

taka dziś panuje atm osfera, że to . co jeszcze wczoraj 
poczytyw ano za n i k c z e m n o ś ć ,  dziś nazywa 
się r o z u m e m  p o l i t y c z n y m .  O honorze n ik t 
już nie w spum ina, jego miejsce zajął in teres.

Gdzie atoli należy szukać źródła tego  cofnię­
cia się ludzkości wstecz, co spowodowało zanik 
w ielkich ucząc podniosłych?

Zdaniem  uaszem, właściwe złe leży w filo- 
Zofji m aterjalistycznej, k tó ra  w ostatn im  ćw ierć 
w ieku opanow ała naszą cywilizację. Gna to , mówiąc 
człowiekowi, że nie ma nic, krom m aterji, każe 
mu w ypierać się m rzonek a do tych w p ier­
wszym  rzędzie hónor n a leży ; uczy go zaś tak  
żyd, by jego ciało było sy te i zadowolone. S tary  
E pikur musx dziś w grobie z wielkiej radości 
podjkitkiw ać.

N a co FraiTCja ma koso patrzeó-na N iem ców, 
n a  co m a m arzyć o odwecie, skoro tak ie rzeczy 
bądź co bądź są połączone z ryzykitm , bo nie- 
daim o starzy  R zym ianie m aw iali: że wynik ka­
żdej wojny je s t w ątpliw y. Czyż nie Lpiej zatem  
pogodzić się z losem , pokłonić się tym, k tórzy  
schow ali' do kieszeni pięć m iljardów . uścisnąć te  
d łonie, k tó re  zabijały  wolnych strzelców  bez wy­
roku, a zegaiki i inne kosztowności ładow ały na 
znane w r. 1870 „Praeziosenwagen** — czyż 
n ie lepiej porozum ieć się z sąsiadam i, ty  może 
kiedyś razem z nim i, o czem m arzył nawet F erry , 
w yruszyć gdzie daleko na rabunek i tam  cudzym 
kosztem  się obłow ić?

Tak za dni naszych postępnje F ran c ja , której 
sy n o w ie ^ s to  la t  tem u, bez ubrania i  broni po­
konali koalicję całej E uropy  — k tó ra  w pocho­
dzie cywilizacyjnym  kroczyła od wieków na czele 
św iata — k tó ra  do niedaw na by ła  krzewicielką 
w szystkiego, co piękne i dobre.

F ra n c ja  idzie uderzyć czołem przed swymi 
ciemięzcami, c-hw iaż ma 2 m iljony żołnierzy ped 
b ronią, tw ierdze io  niezdobycia, 10.000 dział, 
p ierw szorzędną m arynarkę, 15 m iljardów  złota., 
w ielką Listorję do u trzym ania, a w ielką klęskę, 
do pow etow ania.

Jedzie  do K iel, bo je j tak  doradza rozum stanu.
A honor co na to ?
Powiedzą, że je s t  on pojęciem  bez wartości, 

że na ta rgu  św iatow ym  już n ic ssań nie dają. 
B yć może... Lecz czy owi mędrcy, którzy dziś 
tu c ie  f io szą  zasady, pomyśleli o tem, ażali n a ­
rody. bez wyższych porywów , bez uczuć szczy­
tniejszych, bez- g łębokiej czci dla honoru, długo 
żyć m ogą?

Czyż in teres, a  w łaściw ie .ten - dziś tak  sła ­
wiony rozum stanu, n ie  nakazyw ał od wieków 
Czechom zlać się z N iem cam i. Bułgarom  i Rer- 

i z Turkam  , Irlandczykom  z Anglikami a nam , 
biednym  Polakom z wszechpotężni) R osją?

I  gdyby nie wyższe podniety i cele, gdyby 
nie g łębokie poczucie honoru, k tóre rozw iniętym  
organizm om  narodow ym  nie pozwala kap itu lo ­
wać przed ciemięzcami, wszystkie powyżej wym ie­
nione narody, byłyby dziś ty lko wspomnieniem.

Zaiste, naw et szaleństw a w życiu ciemiężo­
nych są nieraz niezbędne r gdyż w przyszłości 
sta ia  się one źródłem  ich siły ..

F ra n c ja  nie chce tego dziś zrozumieć i ka­
pituluje wobec wrzekom ej racji stanu.

D okąd dążysz, ojczyzno bohaterów , i kiedyż 
zjaw i się pośród tw oich synów m ąż, przez 
św iat cały z tęskno tą  w ygladany, k tó ry  na swym 
sztandarze w ypiszze nie kupiecki in te res — lecz 
honor i w ślad za nim idącą sław ę tw ego na­
rodu?!

Misja kardynała Schoenborna.
W iedeń d. 8  marca.

{List oryginalny Głosu Narodu).
(d) W czoraj odby ła  się w ielka rada  m inistrów  

pud przew odnictw em  cesarza., a dziś pogłoski o 
częściowem przesileniu  nietylko nie przycichły , 
lećz owszem silniej i w bardziej stanow czej for­
mie w ystępują. Obok m in istrów : B ącquehem a i 
M adejsk iego , w ym ieniają  obecnie także i m in i­
s tró w : S choenborna i  W urm hranda. O Bacque- 
henaie m ów ią, iż powodem  jego  dym isji m a być 
s tan  jego zdrow ia. W  pierw szym  rzedzie atoli 
s to i zawsze jeszcze pogłoska o ustąp ien iu  m in i­
s tra  ośw iaty, M adejsk iego , rzekom o z powodów, 
k tóre w osta tn im  liście dość szczegółowo wyłu- 
szuzyłem. N iektórzy sądzą, że Koło polskie zdoła 
go utrzym aó w gabinecie i rzeczyw iście dają się 
spostrzegać usiłow ania K oła w tym  kierunku. 
Powodu w strząśuienia jpgo stanow iska m in iste­
rialnego szukają niektórzy gdzieindziej, m iano­
w icie w posłannictw ie kardynała Schoenborna 
do Rzym u przeciwko chrześcijańskim  społeczni­
kom. S tara łem  się co do tego zasięgnąć infor- 
cji u wysoko położonej osobistości, m ającej za­
równo bezpośrednią styczność z w atykańskiem u 
kołam i, jakoteż i  z tu te jszem i parlam entarnem i 
i rządowem i czynnikam i, a która nadto ze spraw ą 
posłannictw a k a id y n a ła  Schoenborna w  ścisłym  
stoi związku.

— Czy ekscelencja nie sądzi — zapytałem  
wręcz — że do zachw iania stanow iska m in istra  
M adeyskiego przyczyniła się posłtnn icza  podróż 
kardynała Schoenborna do R zym u?

— W praw dzie — odparł in te rlo k u to r — po­
słannictw o to  zrooiło  zupełne fia sco , jednak 
w tem  pie widzę przyczyny zachw iania się s ta ­
now iska p. M adejsk iego . Podróż kardynała do 
Rzym u i przedsięw zięcie kroków pizeciwko chrze­
ścijańsko-społecznem u stronn ic tw u  nastąp iło  w i­
docznie w skutek życzenia rządu. A le w tem  m iał 
nietylko p. M ad ejsk i rękę, lecz także w rów nej 
m ierze książę W ind ischgraetz  i Plener, a naw et, 
ja k  przypuszczam i h r. Kalnoky za pośredni­
ctw em  austro-węgierskie.go posła  przy W atyka­
nie, barona R erertery . Gdyby fiasco  tego  posłan­
n ic tw a m iało  oddziaływ ać w ogóle na stanow i­
sko urzędowe osób, które je  spow odow ały, wów­
czas, wnioskując logicznie, m usiałoby w równej 
m ierze n ie ty lko  stanow isko p. M adeyskiego, ale 
także i ks. W indischgraetza. jako też  P leuera, a 
naw et i h r. Kalnokvego być zachw ianem . W e­
dle mejego w idzenia rzeczy, nie m a posłann i­
ctwo ta rd y n a ła  Schoenborna żadnego związku 
l częściowem przesileniem  gabiuetow em  w ogó­
le , a zschw ianie s>ę stanow iska p. M adeyskiego 
w szczególności żadnego związku.

Po chwili m ówił d a le j:
—P h sa  in teresow ana przedstaw ia s; ogóle ca­

łą  sprawę tego posłannictw a m ylnie. N iepraw dą

bowiem je s t, jakoby  krok kardynała S choenborna 
i b isknpa B auera, przedsięwzięty przeciwko stro n ­
nictw u chrześcijańsko-społecznem u, b y ł k rokiem  
całego episkopatu. K ardynał Schoenborn swego 
pism a przeciwko chrześcijańskim  społecznikom  
nie p rzedk łada ł wcale „konferencji biskupów**, 
k tóra je s t  jedynem  ciałem  rep rezen tacji nem  au- 
strjackiego episkopatu . K onferencja biskupów  
nietylko nie podp isa ła  pism a, Które kardynał za­
wiózł do Rzym u, ale naw et nie zna wcale jeg o  
treści, gdyż te j nie podano do je j wiadomości. 
Pismo to przedłożonem  było ty lko tak  zw ane­
mu, „kom itetow i biskupów**, złożonem u z sześciu 
członków, z k tó rych  zaledwie czterej je  podpi­
sali, m ianow icie : kardynał S choenborn, jego  to ­
warzysz podróży do Rzymu, biskup B auer i jak 
przypuszczam , w iedeński arcybiskup G ruscha i 
biskup z Linzu, D oppelbaubr. D w óch członków 
kom itetu  biskupów  odm ów iło sw oich podpisów. 
Z daw ną też insynuacją po jecha ł k ardyna ł p ra ­
ski do Rzymu. S tronnictw o chrześcijańsko-społe- 
czne nie w ystępow ało n igdy  przeciw ko powadze 
biskupów, ani też przeciwko dogm atom  K ościoła 
katolickiego. Nie je s t to  relig ijne, lecz polityczne 
stronnictw o ostrzejszego tonu, dążące do reform  
społecznych w duchu chrześcijańskim , w myśl 
encykliki papieskiej „de rerum  novarum “ .

Jakiż powód może m ieć kurja  rzymska a  > 
w ystąp ien ia przeciwko tem u stronnictwu-? Ina- 
cze j ma się rzecz z kardynałem  Schonbornem  

.Je s t to  były  oficer, który ruąjąc dość karjery  
w ojskow ej, zap ragnął kapelusza kardynalskiego, 
który też i otrzym ał. B y ł on zresztą zawsze i 
je s t też w rogiem  w szelkich reform  społecznych. 
Do tego  brak mu zrozum ienia rzeczy. Z resztą 
je s t  on m ało św iadom ym  nie ty lko św ieckich, 
ale także i  duchow nych rzeczy. Ci, co go b li­
żej znają i objektyw nie sądzą, potw ierdzą panu 
m oje o nim  zdanie.

— Czy praw dą je s t — zapy ta łem  — iż ks. 
Alojzy L iech tenste in  m iał otrzym ać lis t ze strony 
kurji rzym skiej wzyw ający go do w ytłóm acze- 
nia s ię ?

— M ogę P ana  zapew nić, iż książę L iech ­
ten ste in  żadnego lis tu  dotychczas nie otrzym ał. 
Z resztą któż m iałby pisać do niego i jak ie  
m iałby on dać ob jaśn ien ia?

—  N . Fr. Presse donosi w te leg ram ie z R zy­
mu, iż l is t  dziś s tam tąd  wysłano.

— N ie w ierzę tem u — bajka, jak  wiele in ­
nych  doniesień tego dziennika.

Z Koła polskiego.
Wiedeń d. 8  marca.

( Oryginalne sprawozdanie Głosu Narodu).
(Sm .) N a dzisięjszem posiedzeniu Koła polskie­

go wniósł p. dr Straszewski, żeby Koło wybrała 
komisję dla obradowania nad środkami zaradczemi 
przeciwko upadkowi rolnictwa w Galicji. Koło 
przyjąwszy wniosek, wyznaczyło do tej komisji swo­
ich członków izbowych komisyj rolniczej i podatkowej.

Następnie zdaw ał sprawę p. Kraiński w imie­
niu większości kołowej komisji dla spraw galicyj­
skiego handlu nierogacizną. Wypracowanie spra­
wozdawcze komisji opiewa jak  następuje: „Dzięki 
zarządzeniom zdrowotnym, zupełnie celowi odpowia­
dającym i z energją przeprowadzonym, poprawił 
się stan zdrowotny bydła w Galicji do tego sto­
pnia, iż zaraza pysków i racic wygasła zupełnie 
tak  między bydłem rogatem , jak' i między niero­
gacizna. Wypadki innych zaraźliwych chorób tra ­
fiają się tylko sporadycznie i nader rzadko. Wobec 
takiego stanu rzeczy okazują się wszystkie zarzą­
dzenia, mające na celu zapobieganie szerzeniu się 
zarazy, zbytecznerni. Zważywszy więc, że służba 
W eterynaryjna w Galicji już je s t zorganizowaną, za-
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tern zarazę zaraz przy jej wybuchu ograniczyć i 
stłum ić potrafi; zważywszy, że środki, mające na 
celu zapobieganie szerzeniu się zarazy i zawlekaniu 
jej do innych krajów monarchji lub za granicę, 
obecnie są zbyteczne; zważywszy, że do tych środ­
ków należy przymusowa konfinicja w Krakowie i 
B ia łe j; zważywszy, że pociąga ona za sobą wielkie 
koszta dla handlujących trzodą chlew ną i naraża 
ich na wiele s tra t; zważywszy, że granica niem ie­
cka, otw arta dla proweniencji z G alicji, jest za­
m kniętą specjalnie tylko dla nierogacizny wywożo­
nej z Krakowa i B ia łe j; zważywszy w końcn. iż 
wedle protokołu końcowego konwencji weteryna­
ryjnej z Niemcami, postanowienia tej konwencji 
dotyczą tylko proweniencji z naszej monarchji — 
Koło polskie postanawia poczynić następujące przed­
stawienia rządowi, mające na celu ułatw ienia 
handlu nierogacizną i zapewnienia dla tego han ­
dlu korzyści, wynikających z konwencji w ete­
rynaryjnej z Niem cam i: 1) Jak  długo Galicja wol­
ną jest od zarazy pysków i racic, znosi się zupeł­
nie przymus konfinicyjny. 2) W razie wybuchnięcia 
zarazy w jednej części kraju, podda rząd konfini- 
cji tylko proweniencje, pochodzące z tych okręgów 
ruchomych, które w około miejsca zarazą dotknię­
tego, utworzone zostały. 3) Trzoda bukowińskiego 
pochodzenia przewożona przez Galicję, będzie t-ak tra ­
ktowaną, by do wyprowadzenia zagranicę Galicji nie 
m ogła być z galicyjską zmięszana, ani też za gali­
cyjską podana. 4) Gdyby rząd uznał w przyszło­
ści potrzebę wprowadzenia ponownego przymuso­
wej konfinicji, naw et mimo tak pomyślnych sto­
sunków zdrowotnych, uczyni to tylko w ten spo­
sób, że równocześnie zaprowadzouą zostanie kon­
finicja dla proweniencji ze wszystkich krajów mo­
narchji i proweniencjom zagranicznym.

N astępnie w imieniu mniejszości tejże komisji 
p. Chrzanowski przedstawiwszy, iż rząd niemiecki 
nie wykonuje warunków trak ta tu  handlowego z 
Austro-W ęgrami, bo granica niemiecka jest zamknię­
tą  dla sprowadzania do Niemiec nierogacizny z 
krajów austrjackich, a mianowicie z Galicji, prze­
dłożył jeszcze dwa dodatkowe w n io sk i:

Wzywa się rząd, aby domagał się, iżby wa­
runki trak ta tu  han Iłowego i układu weterynaryj­
nego między Austro-W ęgrami a Niemcami były 
wykonane i aby odpowiednio tym warunkom gra 
nica państw a niemieckiego była otw artą dla spro­
wadzania trzody z krajów austrjackich, a mianowicie 
z Galicji.

6. Istniejące zakłady konfinicji trzody chle­
wnej w Krakowie i Białej aby były utrzymane w 
zupełności.

N ad powyższeiui wnioskami rozwinęła się roz­
prawa.

W. rozprawie tej przemawiający zgadzali się 
z wnioskami większości komisji, przedstawionemi 
przez p. Kraińskiego i z pierwszym wnioskiem po­
sła  Chrzanowskiego, a zaś wielu sądziło, iż drugi 
wniosek jest zbytecznym, bo n ik t nie wnosił znie­
sienia zakładów konfinicyjnyeh. Przy głosowaniu 
przyjęto wnioski większości komisji i pierwszy 
wniosek p. Chrzanowskiego.

Poczem rozpoczęto rozprawę szczegółową nad 
pierwszą z ustaw  o reformie podatków bezpośre­
dnich, tj. nad projektem ustawy o reformie poda­
tku zarobkowego. Uchwały co do pierwszych trzech 
paragrafów  zawieszono z powodu nieobecności tych 
członków Koła, którzy do tych paragrafów' zgłosili 
popraw ai. Koło uchwaliło następnie dalsze para­
grafy, mianowicie: 4, 5, 6, 7, 8 i 9 bez zmiany.

Gimnazjum żeńskie w Galicji.
W skutek dwukrotnie w Sejmie poruszonej spra­

wy założenia gimnazjum żeńskiego w nazym kraju, 
W ydział krajowy odniósł się do Bady szkolnej 
krajowej z prośbą o objawienie opinji w tej 
mierze.

W odpowiedzi oświadczyła B ada szkolna k ra­
jowa, że spraw a podniesienia wykształcenia żeń­
skiej młodzieży w naszym kraju, zasługuje nie­
w ątpliw ie na baczną uwagę, a B ada szkolna k ra ­
jow a nie spuszcza jej też z oka i obmyśla stoso­
wne do tego celu środki. Dowodem tego są szkoły 
wydziałowe żeńskie, które znakomicie się rozwi­
ja ją , oraz połączone z teini szkołami kursa dopeł­
niające, które coraz lepiej się organizują. W  pla­
nie B ady szkobej krajowej leży też założenie wyż­
szych szkół "wydziałowych żeńsk eh, które udzie­
lając szerszego wykształcenia młodzieży żeńskiej, 
nie wyjdą jednak  po za sferę zakreśloną dotych­
czas kobiecie naszemi stosunkam i społecznemi i 
ustawodawstwem.

B ada szkolna krajow a nie może przemawiać 
obecnie za założeniem gimnazjów klasycznych dla 
młodzieży żeńskiej. Dopóki bowiem nie jest u re­
gulow ana spraw a przypuszczenia kobiet do stu- 
djów nniwersyteokich i nieokreślone uprawnienie, 
które dawałoby swoim uczennicom gimnazjum żeń­
skie, trudno popierać zakładanie szkół, które bu­
dziłyby w młodych kobietach aspiracje naukowe, 
a jednak nie dawałyby im sposobności rzeczywistego 
przygotowania się do zawodów nczonych.

Zauważyć także należy, że i teraz nie jest dla 
kobiet zupełnie odcięta droga do pozyskania wy­
kształcenia gimnazjalnego, albowiem w myśl obo- 
wiąznjących przepisów mogą kobiety być zapisane 
w gimnazjach jako pryw stystki i składać półro­
czne egzamina prywatne i egzamin dojrzałości, 
z czego też w ostatnich czasach korzystało rzeczy­
wiście kilka kobiet.

Jedyne zresztą istniejące w państw ie austrja- 
ckiem gimnazjum żeńskie w Wiedniu, założone 
przez stowarzyszenie prywatne Ferein fu r  erwei- 
terte Fraueribildung  jest instytucją bardzo nieda­
w ną; liczy dopiero 3 klasy, nie mogło więc do­
starczyć żadnych doświadczeń co do stosowności 
planu naukowego, czasu przeznaczonego na stu- 
dja, ani co do wyników.

Z  K R A J U .
L w ów , d. 8 marca.

(List oryginalnyGłosu Narodu).
(C.) Oryginalny legat przyjęty został wczoraj 

przez radę miejską, Bzecz ab ovo m iała się w na­
stępujący sposób. D nia 3 stycznia 1893 um arł w 
Krakowie ś. p. Adam Bieńkowski, w którego te­
stamencie między inuemi zualeziono następujący 
ustęp: „Dla m iasta Krakowa leguję 100 złr. i po­
stanawiam, aby ta  suma przez 354 la t od mojej 
śmierci licząc, procentowaną była, aby przez pro­
centowanie tej legowanej sumy i procentowanie 
jej procentów z upływem 354 roku narosły kapi­
tał wiecznemi czasy jako nienaruszalny zakładowy
majątek pozostał i aby jedynie dochody z tego ma­
ją tku  przez każdoczesią chrześcijańską reprezenta­
cję m. Krakowa rok rocznie były rozdzielane11. W 
dalszym ciągu wyszczególnia testator, komu te do­
chody mają być p rz y z n a n ia  ntfęlizj' iiiueLlT"po- 
otanawia, ażeby 3/100 części tych dochodów szły 
na cele miasta L w o w a . P o n ie w a ż  od przybytku
głowa nie boli — legat przyjęto.

Wedle obliczeń miejskiej Izby obrachunkowej, 
100 złr. umieszczonych na procent składany, z 
kapitalizacją półroczną po 354 latacb, licząc po 
3°/0, da 3,784.059 złr. 11 ct., a licząc po 
da 21,595.729 złr. 11 et., a licząc po 4 %  da 
122,721.789 złr. 16 ct. Odsetki od tego wieczy­
stego kapitału przy trzyprocentowem oprocentowa­
niu wyniosłyby rocznie od pierwszej sumy 113.521 
złr. 77 ct„ od drugiej 647.871 złr. 87 ct., od 
trzeciej 3 ,681.653 złr. 75 ct. Trzy setne części 
dochodu, przypadające na Lwów, wyniosą zatem 
od pierwszej sumy 3.405 złr. 65 ct., od drugiej 
19.436 złr. 16 ct., od trzeciej 110A 66 z łr. 59  < 
Szkoda, że na tę sukcesję trzeba czekać 354 lr.r

W tutejszym personalu teatralnym zanosi ,-i  ̂
na strejk. Będziemy zatem mieli prz.fr o mnie u i o 
strejku z czasów p. Mieczysława Szmitta, ty lk o ,1 e 
najzaciętszy malkontent nie mógłby z czystem  s 
mieniem porównać dawnego dyrektora z dzi~ 
szym. Podobno powodem strejku (który może je­
szcze bardzo dobrze nie przyjść do skutku) -są ja­
kieś zamierzone oszczędności budżetowe, ^y.apom v ; t 
których dyrekcja chce raz nareszcie dojic do po­
żądanej równowagi finansowej. N ie oświadczając 
się ani za , ani p r z e c i w  idei tego “tro jk a , chcie­
libyśmy tylko zwrócić uwagę, że nie pojm ujem y 
łączenia się dla wspólnej obrony tam, gdzie panu 
je taka jednolitość interesów, jak  w personalu te 
i,r?lnym. Strejk, w którym biorą udział proletarju- 
sze, żyjąuy z 30 złr. miesięcznej gaży i panowie, 
jeżdżący własnemi ekwipażami po mieście, jem  
chyba unikatem w swoim rodaaju...

Do lwowskiego salonu SztuKi nadeszło k ilkana­
ście interesujących płócien. Powszechną uwagę 
zwraca odznaczony na warszawskim konkursie obin 
Hirszenberga „Żydzi" przedstawiający grupę sta- 
rozakonnych w oświetleniu łojówki. Scotta dzii.j« 
się nad ranem, bo fjoletowy św it barwi ścianę. 
Jeden żyd opowiada coś, a reszta, zbita w jedną 
gromadkę u stołu, chciwie przysłnohuje się jego 
słowom. Przepysznie i z wielkim realizmem malo­
wane są te handlarskie fizjognomje, a raleksy za­
krytej przez jedną z figur płonącej świecy, do­
skonale pochwycone. Dalej są dwa obraiki z po­

wstania, pendzla Jordana (pseudonim). Bobota nie 
we wszystkich szczegółach poprawna, ale znamio­
nująca talent. P e rłą  wystawy je st portret hr. Po­
tockiej, Horowitza. Młody malarz, L. Wein, w ysta­
w ił z precyzją i dobrem odczuciem namalowany 
portret artystki tutejszego teatru, pani S.

Notujemy pogłoskę, jaka tu krąży o hr. Milew­
skim, osiadłym we Lwowie od czasu Wystaw 
Podobnu hr. Milewski zrażony jest tern, co si^ u 
nas dzieje i dlatego ma zamiar wyjechać na stałe 
za granicę i tam założyć dziennik. Gdyby się to 
sprawdziło, jedno z tutejszych konserwatywnych 
pism straciłoby opiekuna, którj w czarnych godzi­
nach dodawał mu otuchy do wytrwania.

Zawiązane przed kilku tygodniami Towarzystwo 
ludoznawcze zacznie wydawać czasopismo na wzór 
K w artalnika historycznego. Zawiązuje się we Lwo­
wie nowy Bank pod firm ą: „Lwowskie' towarzy­
stwo bankowe", stowarzyszenie zarejestrowane z 
nieograniczoną poręką. Na czele stoją: Dawid Lii- 
wenherz, Henryk Blumenfeld, Zygmunt Lilienfeld i 
Moritz Nirenstein. P iękne towarzystwo !

N ow y Sącz, d. 5 marca.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Wczoraj pogrzebaliśmy zwłoki ś. p. K ajetana 
W ojciechowskiego, żołnierza i dziesiętnika z r. 1863 
w wieku la t 57. Towarzysze broni wynieśli zw ło­
ki na swych barkach na daleki cmentarz ze szpi­
tala, do którego oddano chorego na tyfus głodo­
wy. Zmarły zostawił żonę i troje dzieci.

W r. 1863, jako młodzieniaszek, wyszedł stąd 
z Łupackim w Radomskie i brał w powstaniu u- 
dział w utarczkach pod Piekiełkiem. Szydłowcem, 
B orgą: następnie z Czachowskimi Semetkowskim 
bił się pod Jurkowieami. Ranny pod Rybnieą i 
cokolwiek wyleczony przez zakonnice w Kurozwę- 
kach wrócił do kraju, uczył się stolarstwa, a nie- 
poparty (acz mamy tu nominalny komitet) nie mógł 
założyć samoistnej stolarni, pomagał więc w obcych 
warstataeh żyjąc w niedostatku. Wreszcie za­
kończył śmiercią głodową Pogrzebem zajęli się 
towarzysze broni, a t o : pp. Chwalibóg (bez ręki) 
i  Winkler, żebrząc po domach centy na pogrzeb 
żołnierza polskiego. Sącz nasz wprawdzie ubogi, 
atu. aa  takie, eprgwy ma dłoń hojną; zwłaszcza u- 
bodzy mieszczanie i panowie polityczni i sądow i; 
uzbierano wa%a »*• Ł5 złr. Podnieść muśiffiy za­
cność ks. St. superjora, Załęsklego, który przyjął 
delegatów ze współczuciem, dał 2 złr., przyrzekł 
wj prawić bramszka, a wyszedł sam osobiście n a  
pogrzeb. Niemniej z uznaniem jesteśmy dla zakładu p. 
Knstańskiej, która dostarczyła trumny, karaw aua, k a ­
py, przykryci*, co lekko rzecz licząc, warte do 18 
złr. i dla p. Kólnera również jest podzięka albowiem 
ofiarował wieniec, szartę i sam poszedł na pogrzeb. 
I  naszej larze należy się uznanie, że zniżyła wy­
jątkowo taksę za eksportację. Bractwa i cechy po­
brały tak mało, że jeszcze dla wdowy i dzieci w rę­
czono ks. Adamczykowi 40 złr. i polecono te sie­
roty opiece Tow. Wincentego a Paulo. Wyliczamy 
tu dlatego wszybtkie te okoliczności, aby wykazać, 
że Sącz jeszcze nie pozbył się uczuć patrjotycznych, 
a Was prosimy o ogłoszenie tego pośmiertnego 
wspomnienia. Wszak to tylko tyle Lagrody za po­
święcenie się dla Ojczyzny, którego wiek dzisiej­
szy wrale nie rozumie i lekceważąco nazywa sza­
leństwem, a jako karzeł, wzniosłym ideom wcale 
nie dorośnie.

Proces tarnopolski.
Tar,iopoi d. 7 marca.

(Oryginalne spramgdanie Głosu Narodu).
(Z .) Wczoraj badano w dalszym ciągu św iadka 

Łembisza.
P rzew .: — Czy pan nie wyrażałeś się przeciw 

Chabiuowi lub o nim nieprzyjaźnie? — Ś w iad .: — 
Być muże; nie pamiętam. — Obr.: — Jedna rzecz 
w pańskiem przesłuebauiu je st n iejasna, żeś pan 
tak  w szkole, jakoteż w sądzie przeciwko kolegom 
wystąpił. — Ś w iad .: W ładza szkolna nie wspomi­
nała mi nic o towarzystwie, a po mowie Szeląga 
i Chabina bytem do sądu powołanym. — Obr.: — 
Ale m usiał pan coś o tern mówić jn^ w toku do­
chodzenia dyrekcji? — ś w ia d . : — W szkoie wcale 
o towarzystwo nie byłem pytany. — Obr:. — Chciał­
bym się dowiedzieć ozy pan nie robiłeś jakichś 
poufnych zeznań, zanim cała rzeoz doszła do w ia ­
domości sądu. — Ś w iad .: — Nie pamiętam. — Obr.
— Pytany przez sędziego śledczego, dla czego się 
pan zwierzyłeś, zdradzałeś mimo złożonej przysięgi ?
— Św iad.: — Sędzia mówił mi, że przysięga nie 
jest ważną. Mówiłem ojou o towarzystwie pairjo-
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tycznem, a on nie w idział w tem nic złego. — 
O b r.: — Ojciec zaś pański przedstawił żandarmowi 
rzecz tę  jako zdrożną.

Następny świadek, Urban Franciszek, liczy lat 
20, były uczeń sem. naucz. Obrona sprzeciwu się 
zaprzysiężeniu tego św iadka z tych samych powo­
dów, co u Rembisza. Trybunał po naradzie i m i­
mo sprzeciwienia się prokuratora, przychyla się do 
wniosku obrony. Świadek Diezaprzysiężony zeznaje, 
że Skielski zaprowadził go pewnego razu do Sze­
ląga, tam objawiono mu tajemnicę, i złożył przy­
sięgę, która dla niego je st nieważną, bo świec nie 
było. (Śmiech w sali). Mówiono mu, że do tego 
towarzystwa należą socjaliści. Na zebraniach nie 
bywał. — P rzew .: — Czy czytano panu rotę przy­
sięgi? — Ś w iad .: — Tak jest, bym nie zdradzał. — 
Obr. Soroń.: — Czy widziałeś pan kiedy u Szeląga 
drukarnię? — Ś w iad .: — Nie. — P rzew .:— Cóż panu 
mówił Rem bisz?— Ś w iad .: —Mówił mi o towarzy­
stwie i z niechęcią wyrażał się o Szelągu, Knhnie 
i Pfiitznerze, że oni należą do towarzystwa, płacą 
w kładki, schodzą się, urządzają odczyty, robią wy­
ciągi z historji, literatury itp. — Jeden z członków 
trybunału : — A czy nie mówili co o odbudowaniu 
P o lsk i?—Ś w ia d .:—Nie słyszałem. — Jeden z przy­
sięgłych: — Czy pan tam często bywałeś i długo 
pan tam zostawałeś? —Św ia d .: —Przychodziłem, gdy 
potrzebowałem książek do czytania. —P r z y s . J a k  
dawno pan znasz Rembisza i w jakim stosunku 
zostajesz pan do niego? — Ś w iad .: — Kolegowałem 
z nim w szkole.

Urban oświadcza dalej, że w śledztwie zezna­
w ał to, co i Rembisz. Był przestraszony. Sędzia 
śledczy odczytywał mu zeznania in n y ch , musiał 
więc tak samo zeznawaó. Gdy mu przypomniano, 
że powiedział, iż Rembisza pobili za zdradę Orga­
nizacji, wyjaśnia, że żadnego o tem wyobrażenia 
nie ma; myślał, że je s t to nazwa towarzystwa. 
Jeden z sędzów przysięgłych zapytał świadka, 
czy przestrzegano go w szkole przed niektóremi 
książkami. — Tak jest — odparł Urban — ale nie 
wiem już kto. Z towarzystwa pożyczałem tylko 
książki historyczne i pouczające, dzieł o rewolucji 
nie otrzymałem nigdy. W pokoju Szeląga mogło 
się pomieścić ośtn do dziesięć osób. Przewodniczący 
przedstawia świadkowi sta tu t i zapytuje, czy to 
je s t ten sam ?—Ś w iad .: —Zdaje mi się, że ten sam. 
— P rzew .: —Czy na cele tego statu tu  zostałeś pan 
zaprzysiężony, czy tendencją związku było działać 
tak, jak włoska „lrridenda“ , dążyć wszelkiemi sposo­
bami do niepodległości, nie wyłączając rewolucji.

Ś w ia d .: — Tego sobie dobrze nie przypomi­
nam. — P rz ew .: — Czy na schadzkach był czy­
tany sta tu t?  — Św iad: — Tak. — Przew .: — 
Czy nie zwracano uwagi na poszczególne ustępy? 
A co do państw a austrjaokiego? — Ś w iad .: — 
Tak jest. Mówiono, żeby nie przystawać z woj­
skiem i zaborcami. (Cała sala wybucha śmiechem). 
Z dalszych odpowiedzi św iadka pokazuje się, że 
statu tu  n ie  rozumiał i wogóle nie wiedział, o co 
idzie.

Przew. wzywa oskarżonego Szeląga, aby od­
powiedział Da zeznanie świadka. — Szeląg: — Ja 
widzę, że świadek trzęsie się tak, iż mię litość 
zbiera. Nie mam mu nic do powiedzenia.

P rz ew .: — Może m a pan co do zauważania 
w sprawie statutu, albo w ogóle może który z pa­
nów ma oo powiedzieć na zeznania świadków.

Osk. Rrzyworąezka przeczy stanowczo, jakoby 
św iadka zaprzysięgał.

Osk. K obak: — Przyjm uję z przyjemnością do 
wiadomości zeznania Rembisza, że ja  nie zajmo-- 
wałem mieszkania na Zarudziu i proszę go, aby 
mi jeszcze powiedział, czy mnie widział u Skiel- 
skiego, jako kolegę, czy też jako członka stowarzy­
szenia, przychodzącego na schadzkę?

Przewodniczący (do Rem bisza:) — Czy wtedy 
były posiedzenia? — Rembisz: — Nie pamiętam.

Obrońca dr L a n d a u : — Czy do Skielskiego 
chodziłeś pan tylko w odwjdziny, czy też na ze­
brania ?

Rembisz: — Nic nie pamiętam.
Wszyscy oskarżeui zrzekają się dalszych pytań. 

P rokurator konfrontuje św iadka z Borzemskim i 
pyta, czy ten jest Borzemski?

Św iad.: — Niby ten.., (Śmiech w sali).
Osk. Borzem ski: — W Tarnopolu jest więcej 

Borzemskich. Tu na sali jest mój brat.
Przewodniczący odracza rozprawę do popołu­

dnia.
Popołudniowa rozprawa rozpoczęła się o godz. 

4-ej. Przesłuchiwano dalej św iadka Urbana, który 
jednak o_celu Stowarzyszenia, niczego więcej po­
wiedzieć nie umie.

Następnym świadkiem jest Jan  Skulski, inspe­
ktor policji w Tarnopolu, rei. rz. kat., la t 40, nie- 
karany.

P rzew .: — Co panu jest znanem w tej spraw ie?
Świad. : — Nic.
Przew : — A o osobach, które pan tu  widzisz?
Św iad: — Nigdy ich razem nie widziałem, 

ale mi mówiono, że Chwalbiński chodził tam dwa 
razy.

P rzew .: — Czy byłeś pan przy rewizji u Szeląga?
ś w ia d .: — Tak.
P rzow .: — Co panu wiadomo o pism ach?
Św iad.: — Oddałem jedną część w starostwie, 

a drugą komisarzowi Studzińskiemu, bo sam nie 
miałem czasu, a p. komisarz powiedział, że to p i­
sma rewolucyjne. Sprawiły one na mnie wrażenie, że 
pochodzą ze Lwowa. Sam nie badałem ich. W cza­
sie rewizji u Szeląga dowiedziałem się od niego, 
że są jeszcze papiery u Chwalbińskiego.

P rzew .: — Kto zwrócił pańską uw agę na płytę 
przed domem Chwalbińskiego?

Ś w iad .: — Szeląg. W domu Chwalbińskiego 
pod p ły tą znalazłem papiery i kaw ałek deski z na­
pisem : „Szukaj, a znajdziesz11. Ojciec jego nie mó­
w ił mi Dic o stowarzyszeniu.

P rz ew .: — Jak ie pan masz zdanie o tem, ezy 
Krzyworączka należał do związku?

'w ia d .: — Słyszałem, że do Szeląga chodzą 
koledzy, ale nie przypominam sobie, o kim była 
mowa.

Obr. dr L ilie n : — Czy znany jest panu po­
wód, dlaczego dopiero po takim  długim czasie za­
rządzono rewizję?

Ś w iad .: — Nie wiem.
Dr L ilien : — Wspominałeś pan, że po rewizji 

u Szeląga poszedłeś do Chwalbińskiego?
Ś w iad .: — To, co mi Szeląg mówił, doniosłem 

zaraz sędziemu śledczemu. Rewizji na własną rękę 
nie przeprowadzałem, bo byłem przydzielony do sę­
dziego śledczego.

Obrońca: — W skutek czego odniosłeś pan w ra­
żenie, że odezwa pochodzi z tajnej drukarni?

Św iad.: — Bo litery nie były równo ułożone.
Osk. Chw albiński: — Mówiono, że ja  rozle­

piałem odezwy.
Ś w iad .: — Mówiono, że to może Chwalbiński, 

twierdzić tego nie mogliśmy, bo go nigdy na uli­
cach nie widziałem.

Dr Soroń: — Jak  pan uważał wyrażenie się 
Szeląga na pana?

Ś w iad .: — Jako żart, zresztą Szeląg był bar­
dzo rozdrażniony.

Jeden z przysięgłych: — P an  powiedziałeś, 
że tylko forma zwróciła pańską uwagę. P . radca 
dw oru przedstaw ił nam jedną, zupełnie dobrze 
odbitą.

Ś w iad .: — Być może, że egzemplarz, który mi 
się dostał, był właśnie niewyraźnym.

Staje świadek Mikołaj Woźniaezek, dozorca 
więźni.

P rz ew .: — Czy i o co oskarżony Szeląg pro­
sił pana?

Św iad.: — Prosił m nie, bym oddał kartkę 
Chwalbińskiemu; Die chciałem tego uczynić, lecz 
oddałem kartkę nadzorcy.

Następny świadek Kossowski Stanisław , w ła­
ściciel drukarni.

P rzew .: — Czy Szeląg kupował u pana papier?
Świad.: — Tak jest; kancelaryjny, przybory 

do pisania, oraz papier w  wielkim formacie. P a ­
pieru tego używa się na m akulatury, do zawija­
nia, także do druku. (Ogląda papier). Tak, to jest 
papier drukarski.

D r Soroń: — W jak i sposób w ydawał pan ten 
papier?

Ś w iad .: — W ydawałem sam.
D r Soroń: — Czy papier ten jest w takiej 

cenie, za ja k ą  kupują studenci?
Ś w iad .: — Mniej więcej. Co do drukarni, św ia­

dek mówi, że można z niej przy lepszem wykona­
niu robić także odciski.

Dr Soroń: — Czy ta  odezwa mogła być odbi­
janą na tej drukarn i?

Św iad.: — Tak.
Dr L ilien : — Jakim  drukiem pan odbija?
Św iad.: — Garmondem.
Dr L an d au : — Czy niefachowiec mógłby to 

składać?.
Świad. : — Nie, musi być fachowcem.
D r Rosenfeld pyta o zbyt papieru drukarskie­

go, na co świadek odpowiada, że zbyt ten wynor 
si około 50 ryz rocznie. W Tarnopolu kupują stu­
denci ten papier do pisania ołówkiem, oraz na

podkładki do zbiorów botanicznych. N a pytanie 
jednego z sędziów przys. odpowiada św iad., że to, 
co zabrano u Szeląga, nie jest prasą drnkarską, 
nie może mieć pretensji do tej nazwy — jest to 
tylko zabawką.

Osk. Szeląg zaznacza, iż nie wiedział, ażeby 
ten papier był w równej cenie z iD nym , wobec 
czego świadek wyjaśnia mu, że przy większym 
odbiorze jeBt ten papier tańszym.

Świad. Antoni Szumuński, właśc. realności na 
Zarudziu, zeznaje, że wynajął „chałupę11 dwom 
studentom teraz dopiero (1 marca) i dziś się do­
wiedział, jak  ci studenci się nazywają. N ajęli mie­
szkanie i mieszkali. Zapłacili 4 złr. 50 ct. Czy 
obaj mieszkali, t. j. wspólnie, św iadek nie wie. 
W wynajętej przez nich izbie mogło się zmieścić 
do 20 osób. W idział przychodzących [studentów, 
ale nie gromadnie. W nocy nie bywał w ich po­
mieszkaniu, bo nie mieszka w tym domu, więc 
nie wie, czy spali. W yprowadzili się sam i; pewne­
go dnia żona go zawezwała i powiedziała mu, że 
studenci się wyprowadzają. W yprowadzili się, lecz 
stół i łóżko zostawili. Szeląg pom agał im wyno­
sić szafę.

Jeden z obrońców: — Na czem ci studenci 
spali ?

Ś w iad .: — Było jedno łóżko, szafa i stół.
O br.: — A więc nie mogło pomieścić się tylu 

studentów przy tych meblach?
Ś w iad .: — Mogli stać tak. jak  tu stoją (przy 

ogólnej wesołości, pokazuje na stojącą publi­
czność).

Szeląg pyta świadka, czy sam wie o tem, że 
rzeczy do niego zabrano, czy też mu kto mówił 
o tem?

Ś w ia d .: — Mówiła mi żona. — Na odnośne 
pytanie prokuratora, świadek wskazuje na Pfiitz- 
nera i mówi, że to on był, a drugi Skielski, ale 
tłómaczy, że w tem nie było nic złego. — Koba- 
ka nie widział i nie zna go wcale.

Dr Rosenfeld: — Czy przychodzili w .dzień?
Ś w iad .: — I w dzień i w nocy.
Przewodniczący zarządza przerwę, po której 

otwiera na nowo rozprawę, zawiadam iając że oskar­
żony Marcin Wojnarowicz zostanie przesłuchany 
w charakterze św iadka na okoliczność, iż Józef 
Szeląg był także członkiem związku i przypomina 
Wojnarowiczowi, że musi zeznać pod rygorem u- 
stawowym dla świadków. Dr Lilien prosi o za­
notowanie tego w protokole.

P rzew .: — Muszę przecież pouczyć świadka, że 
ma mówić prawdę...

Badany następnie Wojnarowicz zaprzecza wszy­
stkiemu, wobec czego przewodniczący zarządza od­
czytanie jego zeznań, poczynionych w śledztwie. 
Obrońcy sprzeciwiają się temu, jak również dzie­
lenia jednej osoby na oskarżonego i św iadka. Try­
bunał udaje się na naradę i uchwala odczytać ze­
znania. Równocześnie uchw alił trybunał zażądać 
od dyrekcji gimn. św iadectwa Pfiitznera — nato­
miast dyrektor gimn. nie będzie wzywany. Wobec 
zapadłej uchwały, proszą obrońcy, ażeby odczytane 
zostały tylko te ustępy, które odnoszą się do współ­
winnych i żeby przewodniczący wyznaczył w yra­
źnie te miejsca w protokole śledczym, które odno­
szą się do współwinnych. Gdyby przewodniczący 
tego uczynić nie chciał, proszą obrońcy o pono­
wną uchwałę trybunału. Przewodniczący oświad­
cza, że wszystjrie zeznania podsądnych mają być 
odczytane w całości i cofa wyrażenie, że współ­
winny ma być przesłuchany w roli świadka.

Wreszcie odczytano jeszcze odezwę dyrekcji g i­
mnazjalnej, odnoszącą się do Szeląga i na tem o 
godz. 81/* wieczorem odroczył przewodniczący wczo­
rajszą rozprawę do dnia następnego.

Dzisiaj w dalszym ciągu przesłuchiwano św iad­
ków między innymi Kogutyńskiego. Przy zezna­
niach tegoż przyszło do ostrej wymiany zdań po­
między obrońcami a prokuratorem i trybunałem . 
Szło tu głównie o ks. Librewskiego, w jednej oso­
bie spowiednika i przełożonego Internatu, którego 
obrona sta ra ła  się przedstawić w prawdziwem 
świetle.

Prokurator żądał, aby obrońcy w ten sposób 
nie prowadzili obrony, gdyż inaczej m usiałby wy­
stąpić z nowemi aktam i, przyczem użył w yrazów : 
„napaść na Librewskiego Obrońcy zażądali za 
te słowa satysfakcji od trybunałn, a gdy im tej 
nie udzielono, oświadczyli, iż pozostają nadal w sali 
jedynie tylko ze względu na poczucie obywatelskie, 
inaczej bowiem musieliby złożyć godność obrońców.
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E m i l a  R i o h e b o u r g ^ a .

(Ciąg dałaby;.

— N ie p o trz e b u ją , m ój sta ry  La Bique, 
odm alow yw ać ci tow arzysza, k tó ry  przyw oził mi 
dw ie kobiety  —  ciągnął um ierający. — N ie  
grzeszą pięknością, p raw d a?  Otóż on by ł sto ­
kroć brzydszym i w strętn iejszym  odem nie. P rz e ­
szy ł m nie sw ojem i burem i oczkam i m ałem i, a 
g łęboko osadzonem i, jak  nożem obosiecznym, tak , 
że ja , h u lta j, od szubienicy oderw any, który do­
tą d  nie ba ł się d ja b ła  sam ego, uczułem  od ra ­
zu ciarki w całem  ciele i krew m i się ścięte 
w żyłach ze s trachu ... No ! mniejsza o niego.... 
Gdy moje dw ie dam y zostały w prow adzone do 
pokojów dla n ich  przeznaczonych, ten  człow iek o- 
k ropny  wszedł do m ojej nory.

—  W iem , że um iesz trzym ać język za zę­
bam i —  przem ów ił szorstko i głosem  chrapliw ym . 
— Gdy nie chcesz się z czem w ygadać3 nie zmu- 
szonoby cię do tego, choćby ci kto pierś p rzeb ił 
sz ty le tem , lub  przyłożono do czoła żelazo rozpa­
lone. Znam y cię od daw na. W iem y, żeś n ieraz 
okazał się nader spryttiym  i zuchw ałym  hulta- 
jem . Z łożyłeś dow ody, ileś w art i czy m ożna 
liczyć na ciebie. D latego  tn  cię osadzono. Je s teś  
dozorcą zamku. N ik t tu  w ejść n ie  pow inien, n a­
w et zbliżyć się do bram y. M usisz być podobnym  
do w ielkiego knndysa, up ię tego  na łańcuchu, 
k tóry  zawsze gotów ugryść in truza n iep o trze­
bnego. Z resztą bądź, czem chcesz. W ilk iem , 
p an terą , h jeną, byłeś w szystkich od zam ku od­
strasza ł  Masz je d n ą  w adę: Lubisz tru n k i go­
rące i je steś często pijanym . W tedy  stajesz się 
jeszcze dzikszym , a tw oja drapieżność p rzech o ­
dzi w szelkie granice. W  podobnych w arunkach  
tw o ja  w ada sta je  się przym iotem  w oczach tych, 
którym  służysz. Będziesz m ógł zatem  oddaw ać 
się tw em u nałogow i i pić, ile zechcesz; p ien ię­
dzy bow iem  nigdy ci nie braknie... A le strzeż 
się! wobec nas każde p rzestępstw o je s t zdraaą 
i byw a za zbrodnie poczytane. Jeżeli piśniesz 
bodaj jed n o  słóweczko z tego, czego wjrjaw ić 
ci nić wolno, lub zaniedbasz się na jedno  m gn ie­
nie oka w pilnem  strzeżeniu pow ierzonej ci o- 
soby, sz ty le t w gard ło  będzie nagrodą za prze- 
n iew ierstw o. Przeciw nie, gdy  do końca okażesz 
się  czujnym  i w iernym , w ypłacą ci dziesięć ty ­
sięcy franków. ...

To powiedziawszy, w siad ł do powozu z mo­
im  koleżką, k tó ry  pierw szy tn  m nie sprow adził, 
w cisnąwszy mi w g arść  k ilka sztuk zło ta  na za­
datek. W kró tce powóz, unoszący obu, zn ik ł mi 
z oczów. Zrozum iałem , że n ie  radziby  się poka­
zyw ać po drodze kom ueolw iek. R ychło po ją łem , 
że owa dam a śliczna i m łodziuteńka by ła po 
prostu  sp rzą tn ię ta  ze św iata, m oja zaś szum na 
posada m arszałka dworu, ogran iczała się  na 
strzeżeniu , jak  oka w g łow ie ... uw ięzionej.... 
Pom im o, że nie w idyw ałem  praw ie n igdy mojej 
lokatork i, przekonałem  się w k ilka miesięcy pó­
źniej, że biedaczka by ła w odm iennym  stanie, 
a  co gorsza... m ia ła  zm ysły pomięszane.

P an  L agarde w ydał z siebie ryk dziki, ch ra ­
p liw y, n iew ażk i... P ozie len ia ł, tw arz w ykrzyw iła 
m n się kurczowo, jak b y  m ia ł skonać za chw ilę.

— P an ie , p an ie !  Co się z tobą dzie je?  — 
zaw ołał La B iqne przerażony. Te słow a o trze­
źw iły L agarde’a.

— To nic .... nic m i n ie  je s t  zupełn ie , nic 
ojcze Monoc... Tylko tw oje opow iadanie tak ie  
straszne, tak ie ... p rzy g n ęb ia jące!

T en  człowiek tak  um ia ł panow ać nad sobą, 
że za chw ilę n ie  było  naw et śladu na jego  spo­
kojne j hzjognom ji okropnego w rażenia, k tó re  o 
m ało  go o śm ierć nie przypraw iło .

— Może nie m ów ić panu w ięcej?  — w trą­
c ił żebrak.

Z ócz pana L agarde piorun strze lił.
— Choćbym  m iał skonać z p rzerażen ia — 

w ykrzyknął w najwyższera uniesieniu — w ysłu­
cham  cię do końca, ojcze M onotlj ,

X.
Jasność wśród ciem ności.

Ojciec La B ique tak  m ów ił d a le j:
—  N ie potrzebuję przypom inać panu, że to

zaw sze opow iada G rapier, gasnący zw olna na 
m ojem  łóżku...

— B iedna, śliczn iu tka kobietka —  m ów ił 
mi on — strac iła  zm ysły w skutek jakiejś k a ta ­
strofy  .. Czem to  było w łaściw ie, n ie  dow iedzia­
łem  się do sam ego końca. P ew nej nocy, ośw ie­
tlonej blaskiem  księżyca w pełn i, m oja b iedna 
w arja tka  została m atką  tęg iego  dzieciaka płc i 
m ęskiej...

— S y n ! s y n ! —  w ykrzyknął p. L agarde, nie 
m ogąc znowu opanować na razie  g łębokiego  w zru­
szenia.

—  Tak panie, b y ł to  chłopak.
— M ów dalej, ojcze M onot! Mów, mój p rzy­

jacielu  !
— „M a się rozum ieć n ie używano lekarza, 

ani żadnej obcej kobiety. D ozorczyni.... h u lta j 
baba! kuta na cztery nogi.... za ła tw iła  się ze 
w szystkiem  doskonale. I  to  ła tw o  pojąć, że nie 
zaniesiono m alca na merowstwo, an i do chrztu , 
do kościoła, aby go zapisać w księgi m etrykal­
ne : „Z ojca nieznanego, z m atki... zdrow ych 
zm ysłów  pozbaw ionej11. To jednak  nie przeszko­
dziło wcale malcowi róść i rozw ijać się najsw o­
bodniej, a p e ty t zaś m ia ł w ilczy!... Zabrano go 
m atce zaraz po urodzeniu i w ięcej dziecka nie 
w idziała. Sądzę naw et... pożal się B oże!... iż 
biedna ani się dom yślała .... że syn je j przyszedł 
na św ia t11....

O statnie słow a w yw ołały z p ie rsi pana L a ­
garde ciężkie w estchnienie.

— K azano mi te raz  kupić tęgą, b ia łą  kozę. 
Ta ży ła  w parku  wolna zupełnie, a ty lko dw a 
razy dziennie, zrana i wieczór, poczciwe zw ie ­
rzę przychodziło  samo do sieni, by mu zdoić 
m leko, k tóre je  rozpierało . Z rozum iałeś zapew ne, 
mój stary, że ow a b ia ła  koza, by ła przeznaczona 
na m am kę dla m alca now onarodzonego. A c h ! 
m ały hu lta j ! Odkąd zaczął trzym ać się na no ­
gach, gon ił kozę po całym  parku . Odtąd nie 
trzeba  było je j naw et doić. M alec sam  w ysysał 
z niej mleko do ostatn iej k ro p e lk i... Jeżeli koza 
nie w idziała d ługo swego w ychow auka, szukała 
go wszędzie, przyw ołując żałosnem  beczeniem , 
jak b y  w łasne koźlątko.... A ch! co to  by ło  za 
m ądre  stw orzenie.... B rakow ało ty lko , by p rze­
m ów iło do człow ieka! W idząc, co w yrabiano 
z m atką, dziw iłem  się, że pozwolono żyć d z ie ­
cku. Czekałem  od dn ia do dnia na rozkaz za­
pakow ania malca w wór dobrze związany, w k tó ­
rym  każą m i go w rz u c ć  do rzeki, gdy ta  kiedy 
z brzegów  w ystąpi, a p rąd  będzie silny. Omy­
liłem  się jednak .... Rozkazu tak iego  n ie w ydano 
i być zresztą może, że n ie  byłbym  go usłuchał,... 
Bo trzeba ci w iedzieć, La B ique, że z czasem 
najzatw ardzia lsi naw et złoczyńcy cofają się  Drzed 
m ordem ... szczególniej, gdy  uznają go za zby­
teczny... U p łynęło  la t kilka, podczas k tó rych  
raz ty lko w idziałem  owego potw ora z burem i, 
św idrow atem i oczkam i. Tak sam o i o moim  k o ­
ledze słuch  b y ł zaginął... D nia pew nego, gdym  
się tego najm niej spodziew ał, w chodzi do m nie 
ch łop  z W ogezów ... B y ł to  ów dowódzca z zw ro- 
kiem , ja k  s ta l przeszyw ającym .

—  T ej nocy —  rzek ł tonem  surow ym  — 
m iędzy jedenastą , a północą, staniesz pod mu- 
rem  parkn od strony  rzeki, z świecą zapaloną 
w la ta rn i. B ędziesz ta m  czekał n ieruchom y. Sko­
ro usłyszysz krzyk, zgasisz św iecę i wrócisz do 
siebie. Życzę ci być punk tua lnym  i nie spić się 
tego  wieczora. M ów ię ci to w tw oim  w łasnym  
in te resie  !....

— To rzekłszy, u lo tn ił się n atychm iast.... 
Zaraz po jedenastej stanąłem  z la ta rn ią  w rniej- 
scu wyznaczonem. Usłyszawszy krzyk przeraźliw y, 
zgasiłem  świecę w la ta rn i i w lazłem  czem prę- 
dzej do mojej nory... N azaju trz  oDowiadano, ze 
znaleziono topielca poniżej m łyna. N im sędzia 
śledztw o rozpoczął, pow iedziałem  sobie w d u ­
c h u : — „To zrob ił ten ło tr , a n ik t in n y ! 1* — 
Dlaczego jednak  u top ili tego b iedaka?... B y ło  
ich  dw óch.... d rug i czekał, leżąc na k ładce, o 
tem  n ie wiem do dzisiaj, mój poczciwy, La Bi-
que.... Praw dopodobnie im  zaw adzał  T rochę
później o zm rokn, powóz za trzym ał się przed  
zam kiem . W ysiad ł z n iego  ów człowiek s tra ­
szny.....

— G rapier — przem ów ił krótko — przy­
jeżdżam  zabrać tw oje lokatorki.

— E jże! — bąknąłem , skrobiąc się w g łow ę. 
— A z  tym  bębnem , co zrobisz?

(Ciąg daUzy nastąpi)

CO ŻYCIE NIESIE.
U W A G I .

Z daw niejszych m oich w spom nień p rz /ro -  
m niałem  sobie jedno, k tóre, sam m e w iem  d la­
czego, od dni kilku ta k  uporczyw ie na m yśl m i 
przychodzi, jakby  g w ałtem  żądało, bym  je  opo­
w iedział

Czynię to  zatem , lecz nie z w łasnej woli. 
ty lko pod naciskiem  te j siły ta jem niczej, k tórą 
nazyw am y sum ieniem ...

W  pew nem  m iasteczku, ja k  zresztą praw ic 
we w szystkich m iasteczkach polskich, rej w iodły 
kobiety. Co one chciały , to  ch ę tn ie  spe łn ia li po­
tu ln i m ężowie. One rządziły m iastem , one g o rli­
wie protegow ały  siłę  zbrojną, zw łaszcza m łodych  
poruczników i ad ju tan tów , one s ta ra ły  się zdo­
być w pływ  naw et w kościele.

P arafia by ła od dłuższego czasu osierocona. 
N areszcie przyszła do m iasteczka w iadom ość, że 
p rezen tę na probostw o o trzym ał k ap łan  wzoro­
wy, p rzytem  mąż n iepodleg ły  i energiczny. R ó­
wnocześnie ktoś we w szystko w tajem niczony 
zapew niał, że nowy proboszcz należy do ty c h , 
którzy nie lubią, aby kobiety m ięszaly m u się 
do czegokolwiek.

P iękne dam y zm artw iły  się tem  bardzo. P a ­
ni aptekarzow a m ia ła  w łaśnie zam iar zapr l e g o ­
wać na organistę, m ęża sw ojej pokojow ej, k tóry  
ani śpiew ać, ani g rać nie u m ia ł; pani no tarju - 
szowa chcia ła  w ystarać się dla b ra ta  o ta n ią  
dzierżawę folw arku, który do probostw a należał, 
a  zaś pan i sędzina, w poroznm ienin z szw agrem ; 
który m ia ł tro ch ę  grosza, zam ierzała w ziąć w 
an trepryzę w ystaw ienie kilku budynków  parafia l­
nych, bez k tórych  probostw o obejść się nie m o­
g ło . Słow em , każda uk ładała  ja k iś  in te res, a tu  
surow ość nowego proboszcza m ogła im  plany do 
góry  nogam i wywrócić.

B y ły  zrozpaczone, lecz od czego sp ry t ko­
b iecy? Z dośw iadczenia w iedziały, że każdy m ęż­
czyzna lub i w ygodę i sm a k o ły k i, zwłaszcza, gdy 
go te  n ie  kosztują, w ięc też  te n  nim  rządzi kto 
m u dogadza Z ebrały  >nę tedy poufnie i n a  w al­
nej naradzie uchw aliły , że ao now ego p robo­
szcza najpew niej tia f ią  przez jego żołądek... Z a ­
częła się k rzątan ina po wszystkich dom ach i a Kle­
pach. Co która m iała  najsm aczniejszego n iosła 
do soiżarni na probostw ie, a gorliw ość w tym  
kierunku  tak ą  rozw iuęły , że choć spiżarnia była 
duża, w krótce została  zapełniona od dołu do 
góry.

O piw nicy także pam iętały .
P rzy jechał nareszcie proboszcz.
Ledw ie przy ją ł pierw szych m iasta dygnitarzy , 

już piękne panie, w charak terze opiekunek T ow a­
rzystw a dobroczynności, zjaw iły  się w kom plecie, 
by nowego kapłana poprosić o b łogosław ieństw o. 
Proboszcz przem ów ienia spokojnie w ysłuchał i, 
ja k  na k ap łan a  przysta ło , rzek ł, iż dobrą je s t 
rzeczą opiekow ać się Tow arzystw em , a le  n ie ró ­
w nie lepszą pełn ić  sam em u m iłosierdzie... Pani 
aptekarzow a, k tóra w m iasteczku uchodziła za 
najbardziej „edukow ani i  rezo lu tną1*, wzJąwszy 
te  słow a za ' przytyk do siebie, sam a bow iem  u- 
bogich n ig d y  nie w spierała, rz e k ła :

— N ie byłabym  d a ła  wi*ry, że ksiądz p ro ­
boszcz taki „przyeinkow y1*. N iedarm o nam  m ó­
wiono, że ksiądz proboszcz dam  n ie lub i...

Proboszcz spojrzał surowo na piękną dam ę.
— D a m ?  — pow tórzył ze zdziw ieniem . —  

Czy wolno wiedzieć, co ten  wyraz znaczy? J a  
w Polsce znam  tylko dziew ice, niew iasty i m a- 
trony, lecz d a m  nie znam  żadnych.

Pani ap tekarzow a zam ilk ła ; w sali zrobiło  
się cicho, jak b y  kto m akiem  posiał.

— U głaskam y go, ug łaskam y, n iech ty lko 
do spiżarni zaglądnie! — pocieszały się, do do­
mu wracając.

Aliści co się s ta ło ?
Oto. gdy  nazaju trz proboszcz, zw idzając w szy­

stk ie  pokoje i zakątki swojego dom ostw a, zaszed ł 
także do sp iżarn i i tam  zdum iouy nagrom adzo- 
nem i zapasam i, usłyszał od kościelnego, że to  „ d a ­
m y 1* m iejscowe zrobiły mu taką n iespodziankę, m ia ­
sto się tem  ucieszyć, w ielce się oburzy ł i g ro m ­
kim  głosem  z a w o ła ł:

— Czy to  ja  żebrak, bym  taką łaskę p rzy j­
m o w ał?  Bogu służę, B óg m nie żywi a one by ­
łyby stokroć lep iej zrobiły , gdyby  pieniądze, na 
te  rzeczy wydane, rozdzieliły  były m iędzy ubo­
gich  !
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^ (R ze k łsz y  to , kaza ł na tychm iast up rzątnąć spl­
am ię i wszystko rozdać biednym .

N a w ieść o tum  pan i ap tek arzo w i dostała 
kurczu serca i p łaczu spazm atycznego, pani no- 
tdrj,uszowa położy ła się na m igrenę, pani sędzi- 
nk cały tydz ień  z dom u n ie wychodziła, gdy zaś 
z jaw iła  się  na ulicy, pierw szej osobie, k tó ia ją  
spo tka ła , rzek ła :

— P rzeby łam  ciężką influenzę!
.Proboszcz tym czasem , n ieczu ły  na cierp ien ia

„ dam  “ , za ją ł się obowiązkam i sw ojego urzędu 
i podźw ignięciem  kościoła, k tórem u odtąd  m ia ł 
słnżyć.

W idząc to  parafjan ie , rze k li:
— Ecce Sacerdos !*)

A teraz  opowiem  w am  bajkę.

Możny pan pewnej włości pu cieżkiej chorobie 
L eg ł w grobie.

Uroniwszy łez parę po śmierci rodzica,
Syn jego. człowiek młody, a więc w czynie szparki, 
N atychm iast przyjął praw nie swój ty tu ł dziedzica; 
A  dziedziczyć m iał pono aż cztery folwarki. 
Liczna służba folwarczna, rządcy i pachciarze, 
N aw et psy łańcuchowe, owce, wieprze, woły,
Z biciem serca czekali, co nowy pan każe,
Jak i ich czeka żywot — smutny, czy wesoły?
Bo nieboszczyk w swych rządach żadnych.nie m iał

[względów
I  dwa tylko rodzaje szanował jedynie 
Z swoich zwierząt domowych i dworskich urzędów: 

Pachciarzy i świnie.
.Ja k i był tego powód, za co sercu m ili?
Różni różnie myśleli, lecz skutek był taki,
Że w eprzom  rosło sadło, pachciarze też tyli,
A reszta ledwie żywot w ioała ladajaki.
Tymczasem wieść stugębna rozniosła się wszędzie, 
Że nowy dziedzic serce nie takie ma twarde,
Że pokrzywdzonym, głodnym, nieco lepiej będzie, 
A wieprzom i  pachciarzom przygną głowy harde. 
Takie nowiny wszystkim pokrzepiły ducha,
Bo kielieh nieprawości był aż nadto pełny :
P ies myślał, że swojego zbędzie się łańcucha, 
Owca rada, ze paohciarz nie będzie strzygł wełny. 
Smutni tylko pachciarze, wieprze też w kłopocie. 
Chodzą z nosami na dół, z ryjmi spuszczonemi, 
Gdyż jeśli wieści pewne, to już w łubem błocie 
Nie będą mogły życia spędzać tu  na ziemi. 
Jednakże nie tak łatwo dają za w ygraną,
Szepcą panu pocichu pachciarze do u c h a :
Jakie tu na folwarkach złe czasy nastaną,
Jeźli psy nawet we dnie będą bez łańcucha; 
W ieprze wtedy trapione przez nich najzawzięciej, 
Nie będą mogły tuczyć swej mizernej skóry,
W ięc w całej włości sadła zabraknie najświęciej, 
I  sam pan bez słoniny wyschnie jako wióry. 
Wipprze ze swojej strony starały  się znowu 
Przekonać psy i owce, że łańcuch i strzyża '
To warunki kouiecznĆ" są dobrego chowu,
Beż których antychrysta królestwo się zbliża.
Nie wierzono im wprawdzie, mając inne zdanie, 
Czekano niecierpliwie na dziedzica słowo, 
Tymczasem deputacje wysłano baranie 
Do dworu, by dziedzica uczcić d ługą mową,
W  której życzeń dla niego złużono bez liku.
I  guąe do ziemi nisko baranie swe karki,
Każdy deputat runo niósł na talerzyku,
Lub inne u stóp pańskich kornie k ład ł podarki. 
P a n  runa i podarki' wszystkie przyjąó raczył, 
Dumnie stanął pośrodku baraniego koła 
I  gdy każdy na niego bardzo pilnie baczył,
On podniesionym głosem tak wreszcie zaw oła: 
‘„Jżeście runa dali, powinność baranią 
Spełniliście, >ak widzę, dobrze i p rzyk ładn ie ;
Żem pan grzeczny, a zatem dziękuję wam za nią, 
A przy okazji powiem, co mam w sercu na dnie. 
Do moich uszu doszły bezmyślne rojenia,
Że praw  swoich na waszą korzyść się pozbędę.
Nie masz w takich domysłach ani praw dy cienia: 
Jak  ojciec dzierżył władzę, tak ja  dzierżyć będę ! 
Dotąd strzyżono owce — ja  je będę golić,
Psy mocniej na łańcuchach powiązać rozkażę,
I  n ik t sobie w mej włości nie może pozwolić 
Szemrać na to niesfornie'1 Mam ja  swoje straże, 
Którym wieprze przewodzą, rządcy i pachciarze.
Z ich pomocą, gdy moich niepomni rozkazów 
Zechcecie dawne praw a zmieniać, syny wraże!
J a  wam bolących nigdy nie oszczędzę razów,
I  słuchać mnie musicie. B iada! kto nie słucha — 
Nietylko psy, lecz owce skuję do łańcucha" 1

*) Oto kapłan!.

Tu um ilkł, a  barany kornie chyląc g ło w y : 
„H urra!" krzyknęli razem „Niech żyje pan now y!"

Dlaczego wszystko taką skończyło się chryją? 
Różni różnie wciąż bają, lecz skutek jest ta k i :
Że wieprzom rośnie sadło, pachciarze wciąż tyją, 
A reszta ledwie żywot wiedzie ladajaki...

B a rte k .
*

*  *

D o n a ro d u  Żydow skiego w  u licy G rodzkiej, 
n a  S tra d o m iu , n a  K a z im ierzu  i we w szystkich  
p r z y  ległościach.

Doszło do mojej wiadomości, że od dłuższego 
już czasu podpisujecie adres do G łosu N arodu , 
by m u podziękować za gorliw ość i  w ytrw ałość, 
z jak ą  py ta  o fundusze, przez was złożone n a  
pom nik dla K azim ierza W ., o k tó rych  tylko je ­
den dr P ropper m ógłby  coś stanow czego pow ie­
dzieć, lecz te n  wciąż milczy...

W y  wieGie, czem by ł dla was K azim ierz W . 
i co m u zawdzięczacie.

Gdyby nie on, czyż byście dziś posiadali u nas 
wszelkie ziarno i to  już na pniu, cboć nie sia­
liście go n igdy?  Czy m ielibyście studnie, k tó rych  
ani w asi ojcowie, an i w y nie kopaliście? Czyż 
waszą w łasnością by ła by ’ta  ziemia, k tórej n a ­
w et orać n ie  um iecie?

Gdyby nie on, n ie  strzyglibyście obyw atela, 
n ie  obskubyw alibyście m ieszczanina, an i nie d ar­
libyście skóry z w ieśniaka.

Gdyby nie on, kasy wasze nie byłyby pełne 
złota, wasze skrzynie pe łne  zastawów, a wasze 
pugilaresy  pełne  wekslów.

Gdyby nie on, siedzielibyście dotąd na spa­
lonych od skw aru słonecznego skałach  Palestyny, 
cybula i  czosnek byłyby jedynem  waszem  poży­
w ieniem , a pszenny „szabes-gigiel" nie pojaw iał 
by  się każdej soboty n a  waszem stole.

W y  zatem  wiecie, co Kazim ierz W . dla was 
uczynił i  d la tego przynajm niej jego jednego za­
chowaliście w pam ięci.

To też gdy w ielkiego, acz n ieopatrznego kró­
la, odkryto grób n a  W aw elu, cisnęliście się o- 
nego dnia do św iątyni naszej i  rzucaliście po 
cencie na tacę, by cboć w części spłacić dług 
wdzięczności. P otem  daliście więcej, m ów ią że 
sześć tysięcy, aby za te  pieniądze w znieść m u 
pom nik.

Zrozpaczeni, że m onety  nigdzie nie widać, 
podpisujecie te raz  adres do G łosu N arodu  za to, 
że w ziął w obronę was sam ych przeciw  jednem u 
z waszych, który, acz je s t w zrostu niedużego, 
m a rozum  bardzo delikatny, w  kasie w łasnych  
pieniędzy doliczyć się n ie  może, a w osta tn ich  
czasach posiadł n aw et w łasną kam ieniczkę „pod 
cebulą".

Chociaż w zruszony jestem  hołdem , k tó ry  nam  
przygotow ujecie, oświadczam  jednak uroczyście, że 
z niego rezygnuję, bo jak  nie chcę, by w m oim  
narodzie panow ało rozdwojenie, tak  rów nież 
n ie życzę sobie sporów między w am i do czego 
przyjść by m usiało, bo w te j spraw ie nie wszy­
scy są tego sam ego zdania, co wy, najlepsi!

Zresztą gdybyście się między sobą kłócili, 
m ogłoby to odbić się n a  naszej skórze, przeci­
w nie, jeźli w ścisłem  połączeniu nadal żyć bę­
dziecie, to  może kiedyś uznacie wszyscy p rog ram  
Syonistów  za swój i  jak  ongi z E g ip tu , pójdzie­
cie od nas tam , gdzie pieprz rośnie...

Dajcie tedy  pokój adresowi, a to, żem się o 
n im  dowiedział, i tak  po przyjacielsku rozm ów ił 
się dziś z wami, n iech  w am  starczy za podziękę!

V erax.

Jak się Wojtuś z Basią ożenił.
Biedni byli oboje! Ot, dwie sieroty na bożym 

świecie, bęz ojca i matki. Chcieli się pobrać, ale, 
ani wesela nie mieli za co sprawić, ani gospodar­
stwa urządzić, boć wiadomo, że na to wszystko 
trzeba nie mało grosza. Chodzili więc tymczasem 
do fabryki Geldmachera, słynnej na okolicę z li­
chych wyrobów i lichszej jesz ze płacy.

Stary GelJmacher wyzyskiwał niemiłosiernie 
czerń roboczą i przebierał w niej, jak w u lęgał­
kach.

— Za co sobie nie mam w ibracz? — ma­
wiał. — J a  tego bidła zawsze dużo do mojego 
żłobu dostanę... Mogę sobie pozwolić... kto mi za­
broni? I  wydymał dumnie usta, spoglądał groź-* 
nie z podełba z za binokli sterczących na końcu 
nosa, wskutek czego spraw iał wrażenie barana, gotu­
jącego się do zaciekłej walki.

Szczególniejszą antypatję czuł pan Geldmacher 
do ładnych dziewcząt wiejskich.

— Po co mi ładna? Czy to ja  mam z nią 
miecz romans? J a  wole coby ona była brzydką, 
bo chłop nie będzie się za n ią  oglądacz i czasu 
przy robocie traczicz.

Że modrooka Basia znalazła w  fabryce zajęcie, 
był to dziw nad dziw y! Stało się to w czasie 
dłuższej wycieczki Geldmachera za granicę, gdy u- 
rząd dyrektora spełniał syn jego, inżj nier, pan 
Moryc.

Stary, po powrocie z wojażu, spotkał się zaraz 
na wstępie z fertyozną Basią, sortującą na podwó­
rzu odpadki fabryczne.

— Co ty tu  robisz? —  napadł na dziew­
czynę.

— Co mi kazali...
— Kto ci kazał?!
—  Któżby, jak  nie pan derektur...
—  Chodź ze m n ą ..
— Kajże to mam iść?
— Chodź prędko, ja  tobie cosz powiem — i 

pociągnął ją  za suknię.
— E ! niech pan sobie id z ie ! — oburjy ła  się 

Basia i pacnęła napastnika w rękę. — Widzicie 
go, komu t o !

— Co ty sobie miślisz ?! co ty się tak  rzu­
cisz?! —  krzyknął groźnie fabrykant

— Cegóz pan taśta cło wiekiem kiewo jak i 
pies?

Geldmacher zzieleniał.
— Moryc ! Moryc kim  schnell! — w rzasnął 

rozwścieczony.
E legancki żydek w ybiegł z kantoru i zmięsza- 

ny odciągnął ojca na stronę.
— Co papa rob. zaraz taki europejski skan­

dal ?...
— Ty oszoł! — wykrztusił starv. — J a  ci 

powiadam, co ja  te szelmę w irzucę! Skąd ty ją  
masz? r

— Sędzia ją  protegował... B iedna dziewczy­
na... bez roboty... trzeba się litować nad siero­
tami...

— Ny, ny, jak i ty litosznik ! — pokręcił gło­
wą stary.

Moryc wzruszył ramionami.
— Ja  cię ostrzegam, nie rób ty na nią oko!
— Aj, papo, papo, jaki z papy m usiał byó 

kiedyś bałam utnik. że sobie robi w głowie zaraz 
takie m iszlenie! —  roześmiał się synalek.

—  J a  tobie mówię, żeby jej tu  jutro uie bu­
ło — oświadczył stary głosem stanowczj m i wy­
szedł z kantoru dopełnić przeglądu fabryki.

— Zawsze bułem w nieścięściu przez kobie­
ty — mruczał, chodząc z kąta w kąt. — Drzecie 
to mój syn!... On ma fein kepełe, ale głupie ser­
ce!... Ta muszę i potrzebuję go dżenić z te córkę 
od Fuszęrm achera, co mi chce pod sam hos s ta -  
wiez fabrikę i robicz konkurencje!

W ślad za ojcem w ysunął się Moryc i pewny, 
że go nie spostrzeże, podsunął się spiesznie ku 
Basi. ,

—  Słuchaj — przemówił do niej półgłosem 
—  ja ci potrzebuję coś powiedzieć... przyidż do 
lasku... przyniosę ci korale.

B asia spłonęła,
— Niech sobie pan idzie, pókim d obra!
— Ja k  nie przyjdziesz, to ja  cię oddalę z fa­

bryki...
Dziewczynie łzy w oczach stanęły.
— Przyjdziesz? Co ty się boisz? Dostaniesz 

ładną rzecz — prosił.
—  Niech mi pan tu  dadzą...
— Tu nie można, tu  może jeszcze pan Geld­

macher. mój ojciec, zobaczyć, albo Wojtek, a on 
taki zazdrośnik!.’.. Przyjdziesz?

— No... no — bąknęła.
Moryc wziął to za znak zgody i wrócił roz­

promieniony do kantoru. Nie spostrzegł ani zło­
śliwego uśmiechu Basi, ani „starego", który śle­
dząc go z ukrycia, w ysłuchał całej rozmowy.

— Czekaj, g a łg a n ! — pogroził mu — J a  ci 
zrobię ładny skandal w ten lasek!

Rozmowa Moryca z Basią, m iała jeszcze je ­
dnego świadka, a był nim rozkochany w dziew­
czynie W ojtuś. Wąż zazdrości ścisnął mu serce, 
fala krw i uderzyła do głowy, zacisnął pięści i ró­
wnież niewiernej pogroził.

B iedna Basiu ! co za gromy zawisły nad tobą 1

Księżyc w ychylił się z poza chmur i m rugał 
jakby ze snu zbudzony; rzucił smugę św iatła  na 
roskoszną polankę w lesie i zatrzymał ciekawy
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wzrok na niewieściej postaci, stojącej cicho pod 
drzewem.

Tajemnicze gwary nocy, szum lasu i szmer 
płynącej niedaleko wody, m usiały ją usposobić 
do marzeń, bo sta ła zadumana, zapatrzona przed 
siebie.

Ocknęła się i zad rża ła , słysząc szelest kro­
ków za sobą i trzask suchych gałęzi. Nagle, za­
m iast roskoszy słodkiego pocałunku, otrzymała 
policzek i usłyszała drżący z gniewu głos Woj­
tk a :

— Takie to twoje p rzysięg i! takie kochanie ' 
Gnaty ci poprzetrącara, jak  psa zabiję i... sam się 
nad twojem ścierwem powieszę!... O dolo!

I łącząc groźby z czynem, okładał ją  kijem, 
starając się pochwycić za włosy.

Basia oniemiała z bolu i strachu, niepotrzebu- 
jąc  tłomaczeń, skoczyła do ucieczki. Podkasawszy 
suknie, sadziła przez pnie i krzewy, jakby  jej kto 
skrzydła przypiął, a za nią, pędził rozszalały Woj­
tek i ok ładał sękatym kijem.

— M asz!... masz za moje kochanie! za moję 
pracę !...

I  biógli w świetle księżyca, jak  dwa potępione 
duchy, aż do miejsca, gdzie szeroka wstęga rzeczki, 
przecięła im nagle drogę.

Bas>a, widząc się w pułapce, podrażniona bó­
lem, zaw róciła i skoczyła obces na Wojtka.

— Zostaw, co ro b isz? !...
Wojtek staną ł jak  wryty, wytrzeszczył oczy i 

w ybełkotał zdumiony.
—  B a s iu !
— Ładne B asiu! niech cię choroba zamę­

czy !...
— O, dziękaści, słodki J e z u ! — krzyknął 

chłopak, wypuszczając kij z ręki.
Stary Geldmacher, gdyż to on był, wycierał 

tymczasem boki, obmacywał głowę i m ru cza ł:
— To wszczeknięty pies i te kochanie! Jak  on 

wali!... On mnie całkiem rozbiuł!

Bzecz się ku ogólnemu zadowoleniu wyjaśniła. 
Stary, w strachu o jedynaka, wdział cichaczem 
suknie swojej sługi i pewny, że wśród cieniów 
nocy, n ikt go nie pozna, przebrał się za Basię, 
żeby synowi zrobić wielki wstyd i skacdal.

Wojtek tymczasem czatował ukryty w krza­
kach i jak w jakiej farsie, bo choć Basia, przez 
drwiny obiecała ..panu derekturow i“ schadzkę, to 
jednak wierna swojej miłości, ani na chwilę nie 
m yślała o zdradzie.

Srodze był zdziwiony elegancki pan Moryc, 
gdy wchudząc do lasu, usłyszał niezwykły hałas 
i gonitwę. Trzymając się zasady, iż strzeżonego 
P an  Bóg strzeże, wziął nogi za pas i drapnął do 
domu, nie troszcząc się bynajmniej o los bog­
danki.

Stary Geldmacher, choć potłuczony, rad był 
z obrotu sprawy i grubo okupiwszy sobie milcze­
nie Wojtka, położył się na pewien czas do łóżka, 
łómacząc się reumatyzmem, który mu często do­

kuczał.
N ieuawiść Geldmachera do ładnych kobiet, 

przyspieszyła wesele Basi z Wojtkiem, który, dzię­
ki swojej sękatej pałce, mógł prędzej, niż myślał, 
osiąść na własnym chlebie.

Łowy w Aulihanie.
(Dokończenie).

Dostawszy się we dwa ognie, przyznaję w pierw­
szej ehwili nieco strwożyłem s ię , mogłem być 
wzięty między rogi dwóch nosorożców, jak  po­
między dwa ostre gwoździe. Postrzelony przeże­
ranie starszy nosorożec, wysiłkiem tylko wściekło­
ści trzym ał się na nogach, bo z nozdrzy toczyła 
się obficie krew. Odskoczyłem tedy nieco na bok, 
lekceważąc sobie róg młodzieniaszka i przyłoży­
wszy prawie do ucha starszego lufę strzelby, po­
ciągnąłem  za kurek. P ad ł strzał, ale też równo­
cześnie padł i nosorożec, tym razem już bez życia. 
Młodszy skrył się niepos nie w gęstwinę. Czy 
był śmiertelnie postrzelony, nie wiem stanowczo, 
dość, że po długiem poszukiwanin naw et śladów 
po nim dopatrzeć się nie mogłem.

N a tem też zakończyło się polowanie na noso­
rożce. Zabity potwór należał do niepospolitych 
okazów swego gatunku, m iał on też rozmiary po­
tężne; sam róg na długość wynosił około 52 cen­
tymetry", szeroki w podstawie około BeD/ż centy­
metrów.

Nie na tem przecież koniec naszej wyprawy, 
wypadało coś przynieść ze sobą, pochwalić się

czemś niezwykłem, a wreszcie myśliwy powraca­
jący bez trofeów okazałych, zawsze staw ia się w po­
dejrzeniu, albo co do nieudolności w strzale, albo 
w braku stanowczości i odwagi.

Zwróciliśmy się tedy do . lwów.
Polowanie na lwy w kraju Somalisów, odbywa 

się w rozmaity sposób. Potrzeba ich albo tropić, 
wystraszać, a następnie strzelać, narażając się na nie­
chybną śmierć przez rozszarpanie, albo brać sztuką, 
t. j. na przynętę. W pierwszym razie tropienie 
króla pustyń przedstawia nadzwyczajne trudności 
i niebezpieczeństwo. Ślady lw a na przestrzeniach 
piasków słabo tylko rysują się więc go szukamy 
w krzakach lub gęstw inach. P an  pustyni niechę­
tnie opuszcza swoje sclwonisko, wystrasza go stam­
tąd krzyk, albo gęsto rzucane kamienie, najskute­
czniej działa ogień, gdy się takie legowisko pod­
pali. Lew doprowadzony do wściekłości wypada, 
dając szalone susy, a wówczas biada świadkowi 
niepewnego oka lub ręki, strzał musi być pioru­
nem i jak  piorun miażdżącym lwa na miejscu, 
w pierwszym, najgwałtowniejszym jego skoku. 
Wszystkie te manewra rzadko nam się wiodły, 
choć niebezpieczeństwo wzrastało. Tropienie było 
trudne, bo nie tylko na piaskach, ale nawet i na 
kam ienistych wyrwach leśnych, na gruncie częścią 
przysypanym drobnemi kamyczkami i porosłym 
traw ą, przy najmniejszym deszczu, ślady znikały 
bezpowrotnie.

Drugim rodzajem polowania je st urządzona za­
sadzka, przy pomocy przynęty z żywego zwierza, 
sztuki bydła lub osła. Strzelec zakłada szałas, 
zbudowany z kolczatych krzaków, w ścianie zaś 
zwróconej ku stronie prawdopodobnie spodziewa­
nego l wa,  pozostawia okrągły otwór, czyli strze­
lnicę. N a trzy kroki przed namiotem umieszcza 
się osła, którego za przednie nogi przytwierdza 
się do wielkiego kam ienia silnym powrozem. 
I to jednak  nieraz udarem nia polowanie. Miałem 
nawet tak i wypadek. Lew nieznacznie podkradł 
się pod ryczącego kłapoucha i bez względu na po­
wróz uprowadził go w gąszcza. W prawdzte strze­
liłem za nim,  ale strzał nie uratow ał osła i nie 
zranił lwa. Nazajutrz w krzakach znaleźliśmy wy­
raźne ślady, a raczej resztki uczty lwiej. Hr. Cou- 
denhove jednej nocy przesiedział do rana przy tru ­
pie pasterza śmiertelnie pokaleczonego przez lwy, 
nie mógł wszakże pomścić jego śm ierci; lew wcale 
nie pokazał się, zapewne odstraszony płaczem i ję ­
ciem  trojga dzieci, sierot po nieszczęśliwym p a­
sterzu.

Chociaż pantery w krainie Somalisów są bardzo 
liczne, niepodobna powiedzieć cokolwiek o ich spo­
sobie życia, gdyż prawie nigdy nie ukazują się we 
dnie. Dwie ich  tylko widzieliśmy. Jedna z nich 
w gwałtownych podskokach przebiegła obok naszej 
karawany, kilku konnych puściło się za nią w po­
goń, lecz wnet przepadła w głębokiej gąszczy stru­
mienia, porosłego wysoką traw ą. D ruga na widok 
jednego z moich ludzi, równie szybko skryła się 
w zagłębieniu łożyska wyschłego oddawna stru ­
mienia. Tym razem miałem nadzieję, że się je­
szcze okaże; rzeczywiście po chwili w całym pę­
dzie zjawiła się na kamienistym brzegu z przeci­
wnej strony. N iefortunną swoją ucieczkę przypła­
ciła życiem.

Hjeny i szakale, jako zwierzęta nieczyste, żar­
łoczne, żywiące się trupam i padłych zwierząt, są 
w wielkiej pogardzie u Somalisów a sportmeni nie 
uważają ich nawet za godne kuli. Zastrzeliłem jedno 
z tych trwożliwie i zdradziecko przesuwających się 
zwierząt, pewnego dnia rano, gdyśmy wyjeżdżali 
z noclegu. Nie strzelałem potem do nich, jakkol­
wiek widziałem ich sporo. Niepodobna się oprzeć 
jakiem uś okropnemu, przejmującemu do szpiku ko­
ści wrażeniu, słysząc wstrętne śmiechy lijen (tak 
się to wycie hjen zbliża do ironiczuegu ludzkiego 
śmiechu) gdy ubsiędą napotkaną padlinę. Przeci­
wnie wycie szakalów, podczas jasnych, księżyco­
wych nocy, zupełnie nie różni się od wycia sza­
kalów z prerjów północnej Ameryki.

Coudenhove miał szczęście spotkania dwóch 
dzikich psów, z których jednego zabił, był to okaz 
niezmiernie rzadki.

żyrafy, to jedyne, olbrzymie zwierzęta, jakie 
widzieliśmy, ale nie nbiliśmy żadnej. Po dwakroć 
zabierałem się do strzału i po dwakroć napróżno. 
Przeszkodzili mi w tem, raz moi ludzie w łaśni, 
drugi raz wrodzy zawsze Gallasowie, którzy poja­
wili się, wydając okrzyki wojownicze, czem od­
straszyli żyrafy.

Jak  już wspomniałem, byłem zmuszony opu­
ścić tak niegościnny, nieprzyjacielski kraj, pocie­

szając się tem jedynie, że kiedyś spotkam żyrawy 
w ojczystem ich miejscu.

Ze świata tonów.
Koncert Towarzystwa muzycznego. W śród po­

wodzi koncertów, jaka nas w tym roku nawiedziła, 
doczekaliśmy się wreszcie P o t o p u .  Taki bowiem 
ty tu ł ma kompozycja Saint-Saensa, stanowiąca punkt 
ciężkości piątkowego koncertu Towarzystwa muzy­
cznego.

Całość biblijnego tego opowiadania z trzech 
części złożonego, które w ypełniają: reeytatywa, 
arje, chóry, oraz ustępy instrum entalne — ma za­
krój małego oratorjum. Kto jednak zna dzieła Saint- 
Saensa a zarazem jego upodobanie do opisowości 
i świetności, ten z góry mógł być przekonanym, 
że powodem, skłaniającym go do napisania „Po- 
topu“. nie był popęd religijny, ale nadarzająca 
się sposobność do rozwinięcia szerokiej a w spa­
niałej malowniczości, jaką olbrzymi dram at, wstrzą­
sający całą ludzkość przedstawia.

Po fugowanem preludjum instrumentalnem , po- 
siadającem cantilenę tak wysokiej piękaości, iż 
przebaczyć można kompozytorowi, jeżeli od motywu 
tego oderwać się nie może i kilkakrotnie w ciągu 
dzieła do niego powraca, poeta prowadzi nas do 
pierwszego obrazu, gdzie upadek rodu ludzkiego, 
gniew Boży i  przymierze z Noem opisuje. Obraz 
drugi przedstaw ia potop, — ostatni — wyjście 
z arki i przebłaganie Boga.

Pod względem artystycznego znaczenia obraz 
pierwszy wydaje się nam najszczęśliwszym; znajdu­
jemy tutaj wydatniejsze niż gdzieindziej traktow a­
nie tak głosow pojedynczych, jak  i mas, a treść 
melodyjną żywszą i oryginalniejszą. W całej tej 
części kompozytor każe milczeć instrumentom dę­
tym, aby je zachować na spotęgowanie efektów, po­
trzebnych do odmalowania potopu. Widzimy go też 
tutaj w swoim żywiole, przystępującego ochoczo 
do dzieła z całym przyborem instrum entacji, z ca­
łym przepychem kolorytu, na jaki czasy nasze się 
zdobyły. Prawdziwa powódź zuchwałych harmonij, 
wyszukanych rytmów i akordów, łączy się z d ru­
zgocącą potęgą puzonów, trąb  i kotłów, aby wy­
wołać grozę żywiołów, aby uwydatnić krzyk roz­
paczy skazanych na zagładę mieszkańców ziemi, 
ryk potworów i unoszący się ponad tem wszyst- 
kiem głos anioła pomsty. Jak  widzimy, zakrój 
był czysto potężny, żądze niemal tytaniczne, a w ra­
żenie, jakie obraz ten sprawia, chyba do uczucia 
zmory, piersi przygniatającej, przyrównać można.

W  reszcie w części trzeciej wszystko powraca —  
do spokoju. Ale też z odpłynięciem wód wezbra­
nych następuje wysuszenie siły twórczej u Saint- 
Saensa. Pędzel jego słabnie i to tam właśnie, 
gdzie poeta dziękczynnemi hymnami lub pozdrowie­
niem uatury kompozytora do lotu podniosłej zego 
zachęcał. Mimo czepiania się S y m f o n j i  p a s t o ­
r a l n e j  Beethowena, ogień natchnienia nie chce 
się dłużej palić a nawet tem at użyty w połowie 
końcowej fugi, komiczne prawie spraw ia wrażenie.

Jedynie chwila powrotu gołębia do arki, gdzie 
sama pieśń bez słów  drży w spokojnem powietrzu, 
nie jest pozbawioną powabu i zwiększa liczne pię­
kności partycji, znamionującej w kompozytorze du­
cha, który za nowemi odkryciami w rozległej dzie­
dzinie Sztuki muzycznej śledzić nie przestaje.

Było do przewidzenia, że wznowienie trudne­
go tego dzieła w obecnych w arunkach intencji 
kompozytora zrealizować nie zdoła. Jeżeli jednak 
nie obeszło się bez rażących usterek z powodu nie­
wczesnego atakowania i braku należytej spójni po­
między orkiestrą, a masami wokalnemi, z drugiej 
strony nie brakło także chwil szczęśliwych, że wspo­
mnimy tylko o arji i pięknie przez p. Cordier fra ­
zowanej, tudzież odegranem na w stępie przez or­
kiestrę 13 pułku preludjum z solem skrzypcowem, 
któremu smyczek p. Hoeka należną ekspresję na­
dać umiał.

Zalety orkiestry tej na ciężką pracę tego wie­
czora skazanej, uwydatniły się widoczniej jeszcze 
w S u i c i e  Griega, a właściwie w szeregu ustę­
pów instrum entalnych, napisanych do tragedji S i-  
g u r d  J o r s a l f a r .  Jak  w ogóle u Griega, tak  i 
tu taj odgłos pieśni skandynawskiej znalazł swoje 
odbicie: główny atoli interes drobnych tych utwo­
rów, pomiędzy któremi I n t e r m e z z o  nie je s t po- 
zbawionem pewnej poetyczności, tkw i w kolorycie 
instrum entacji, rozwijającej się w końcowym M a r ­
s z u  w świetność prawdziwie olśniew ającą.

Zwracając się do numerów solowych program u 
mamy do zaznaczenia:
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■ l j .  że p. Ludm iła Strokówna posiada głos pię- 
k u j  , szlachetny, którym o tyle w łada, o ile to da 
się zrobić bez uczucia.

2). A v e  M a r i a  Bach-Gounoda, jest utworem 
nazbyt często u  nas śpiewanym, aby p. Cordier 
potrzebowała z powodu kompozycji tej sprzenie­
wierzać się repertoarowi dramatycznemu, w którym 
talent jej celnje.

3). Źe K o n c e r t  skrzypcowy odegrany przez 
p . Hocka z towarzyszeniem orkiestry... N ie ! — 
O p. Hocka nic nie powiemy, bo ten chór po­
chwał, towarzyszący niezmiennie przy każdem jego 
wystąpieniu, chyba sprzykrzyć się już m usiał ró­
wnie sympatycznemu skrzypkowi, jak dzielnemu 
dyrygentów ’. S t.

M O D Y .
O objadach proszonych .

l i
Goście schodzą się na kilka minut (do kwa- 

d iansaj przed godziną oznaczoną w zaproszeniu; 
przeznaczając miejsca, gospodaistwo powinni uwa­
żać, aby nie umieścić obok siebie lub vis a vis 
osób, bądącyoh w nieporozumieniu, albo też obok 
osoby starszej, pobożnej, człowieka młodego, sce­
ptyka, zwolenniczki flirtu obok uczonego w star­
szym wieku — to byłoby 'śmiesznością i nietaktem.

Przechodząc do sali jadalnej, gospodarz podaje 
rękę najpoważniejszej damie i przechodzą pierwsi, 
za nimi idą inn i goście — mężczyzn gospodarz 
powinien uprzedzić, którą z dam mają prowadzić, 
gospodyni domu idzie na końcu, zwróc:wszy się 
do wyższego stanowiskiem lub wiekiem między 
pozostałytfii.

Przy wystawnych objadach nazw iska gości p i­
szą się na lewej stronie menu, które odwraca się 
po zajęciu miejsc. Menu bardzo ozdobne właściwe 
są na uroczystości suleune, w innym razie w ystar­
czy fantazyjny rysunek atramentem chińskim, na­
szkicowany wprawną ręką gospodyni lub .jej córki.

Każdy mężczyzna obowiązany jest zajmować się 
swoją sąsiadtrą, bez przesady i zbytniego nadska­
kiwania, ale grzecznie uprzedzając wszystkie ży­
czenia zanim są wypowiedziane i utrzymując roz­
mowę. (Nie w ypada jeść dużo chleba).

W ina powinny być dobre ale nie w zbyt wielu 
gatunkach ; białe wino po zupie — dalej dwa 
gatunki czerwonego, burgundzkie i bordeaur, h i­
szpańskie wino przy deserze. Szampańskie wino 
jako zbyt drogie, u nas rzadziej podawi ne, ale 
kogo stać na ten zbytek, to podaje się nie jak 
niegdyś przy leguminie, ale zacząwszy przy pie- 
czystem, dalej do wyboru z innemi gatunkami, 
mrożone lub nie. Pięknością wyrobu- j kształtu od­
znaczają się obecnie serwisy szklane; do win de­
serowych ś^ii-zne są karafai ujęte w delikatną sre­
brną oprawę z przy krywką. Kieliszki różnych Kształ­
tów odpowiednio do gatunku wina, szerokie na 
niskiej podstawie, albo na wysokiej zdobne mono­
gramem i korona z ernalji szafirowej albo z mono­
gramem grawerowanym. Do szampańskiego wina 
modne kieliszki weneckie emaljowane kolorow o; 
nowość stanowią kryształowe szlifowane kieliszki 
trójkątne. Do hiszpańskich win służą karafki kry­
ształowe z prześlicznym kształtem czworokątnym 
z ozdobami srebrnem i; na krysztale niebieskawego 
odcienia pięknie odbijają ażurowe ozdoby ze srebra 
oksydowanego, obejmującego podstawę i szyjkę; 
Kryształ b iałv zdobią złotem w dwóch odcieniach. 
Pudając ryby trzeba mieć do nich oddzielny ser­
wis ż kolorowej porcelany, co stanowi ładne uroz­
maicenie wśród białej porcelany. — W ielu panów 
hie lubi objadować bez sera, nprzejma gospodyni 
pam ięta o zadowoleniu swych gośoi i do sera każe 
P"dać małe bułeczki.

Gospodyni domu pierwsza daje znak do powsta- 
flia i w tedy ona pierwsza przechodzi do bawialnego 
pokoju. Kawę czarną podają w innym pokoju, gdzie 
towarzystwo jest połączone i panowie mogą p a l ić ; 
Jrzy  kawie gospodarz domn nalew a likiery. W ra- 
Cając do salonu, panie w kładąją rękawiczki zdjęte 
do ob jidu  —  jeść objad w rękawiczkach jest z u ­
pełnie nieprzyjęte.

S P O R T . ]

»8kl, ■ Narodowym sportem Norwegczyków jest 
Corocznie wyścigi odbywają sig w pobliżu Chry- 

*t|anji, na które zjeżdża też mnóstwo Niemców, a zwła- 
■tfcza Anglików. Zapasy takie toczyły sit 17-go i 18-go 

m. wobec całej królewskiej rodziuy. „Ski“ (wymawia 
‘8 „szi") są to łyżwy (właćńwie sańki) z drzewc, jesio­

nowego, zagięte w noskach, długości stóp ośmiu, a gru­
be na */4 cala; pośrodku są rzemienie, któremi się je

do nóg przytw ierdza. Przy w stępow aniu na góry, uży­
wane są tyki — przy schodzeniu niektórzy aż na dwóch 
się opierają, co wygląda zdaleka na chw iejny chód s ta r­
ców. W stępow anie na wyżyny je s t  bardzo trudne, wy­
m aga wielkiej zręczności i siły. W szyscy w Norwegii 
używ ają tego środka lokom ocji, włościanie podczas zimy 
i bardzo obfitych śniegów nie m ogliby się dostać  in a ­
czej z jednej f iń s k i  do drugiej. Damy, przybrane za­
zwyczaj do tego sp o rtu  w krótkie granatow e spódniczki., 
sięgające do kolan, w yglądają zgrabniej od mężczyzn. 
Przy takiej jeździe używane są bu ty  wysokie ze skóry 
reniferów, włosem na wierzch zwróconej, aby śnieg  nie 
pozostawał na obuwiu. W yścigi doroczne odbywają się 
w Holm enkoll«n, na  s to su  góry, podszytej sośniną, a 
wysokiej na 1.000 stóp  nad poziom morza. Miejscowość 
ta  lezy o cztery  m ile angielskie od stolicy. J e s t  tam  
senatorjum  i m nóstwo restauracyj z widokiem na wspa- 
nialy f jo r d  chrystjańsk i. Zapasy są dwojakiego ro d z a ju : 
wyścig dystansowy i skakanie. N agrody udzielane są 
za szybkość również, jak  i za zręczność i elegancję ru ­
chów.

W yścig dystansow y odbył się tym razem n a  p rze­
strzen i p ię tn astu  kilom etrów , czyli około 9 ’/o mili, przez 
lasy sosnowe pod górę, a potem  w dolinę. T or ozna­
czono szkarłatnem i dagam i, zawieszonemi u  drzew co 
p a ręse t m etrów . W rozm aitych pu n k tach  sta li człon­
kowie kom itetów  dla kontrolow ania, czy wyścig odby­
wa się w w arunkach praw idłow ych i czy współzawodnicy 
n ie  skracają  sobie d ro g i ; wybrano najuciążliw szą n ad ­
zwyczaj strom ą. Dzień był pogodny, mroźny, term om etr 
wskazywał 10° poniżej zera, wedle C elsiusa. N ajlepszy 
bieg trw ał 1 godz. 22 m. 5 s. i dokonany został przez 
H an sa  Jo h an se  z N ydalens Skiklub. Do wyścigu s ta ­
nęło 2 0 0  współzawodników, przybyłych z najrozm aitszych 
stron  kraju, niektórzy o mil 150.

N azajutrz odbył się konkurs skakania przy olbrzy­
mim napływie publiczności; praw ie wszyscy przybyli 
na  „8k i“. Naprzeciw góry, na zam arzniętem  jeziorze 
ustaw ione były ławy w półkole, na  parę tysięcy widzów. 
Loża królew ska znajdowała się naprzeciwko miejsca, 
z k tórego zapaśnicy mieli skakać. G óra w tem  m iejscu 
je s t  bardzo strom a. Urządzono małe platform y d la  sto ­
pniow ego zeskakiwania. Największy skok m iał mieć 29Ys 
m etra, czyli około 96 stóp, lecz n ik t go nie dokonał. P ie r­
wszą nagrodę zyskał N ordal Lu ml o. z K ongsberg Ski- 
klubu. chłopak dziew iętnasto le tn i, zeskoczywszy z wyso­
kości 22’/ z m etr., czyli około 72 stóp. D rugą nagrodę 
udzielono C hrystianow i Staib, z C hrystjanii, 18-letnie- 
mu m łodzieńcow i; ten  zeskoczył z wysokości 2 2  metrów. 
Każdy z ubiegających się, ma prawo do dw ukrotnej 
próby. Ogólnie przyjętym  system em  przy skakaniu je s t  
mieć nogi podgięte, kurpus naprzód podany, ręce przy 
boku. W ielu paua na głowę. W ypadki jednak  są s to ­
sunkowo rzadkie, gdyż jezioro pokryte g ru b ą  warstw ą 
miękkiego śniegu. N a nagrodę przeznaczone są nie p ie­
niądze, lecz przedm ioty sz tuk i; sam król je rozdaje 
zwycięzcom.

R O L N I C T W O .
Ochraniajcie pożyteczne zwierzęta! Joźli się zważy, 

że lud  nasz nieoświecony z przesądu ochrania zwierzęta 
szkodliwe, a  tęp i bez miłosierdzia każde zwierzę pożyte­
czne, nie można za często przestrzegać i napom inać, aby , 
ochraniano zwierzęta pożyteczne. Żeby zaś lud  wiedział, 
k tóre zwierzęta są  pożyteczne, tego uczyć powinna szkoła, 
tego trzeba uczyć także w kościele: N ie odbieraj zwie­
rzęciu bez potrzeby życia, boś mu go nie dał.

Pewien Anglik, który  dłuższy czas przebywał w na­
szym kraju, powróoiwszy do domu, opowiadał, jako rzecz 
szczególną, k tórą sam  zauważył, że w Polsce lud ochra­
nia zwierzęta szkodliwe, a  tgpi pożyteczne jak  np. ochra­
nia bociana, a tęp i bez m iłosierdzia kreta. I  w istocie, 
k to  rzeczy .bliżej nie bada, ten  wierzy, że bocian, zwia­
s tu n  wiosny, kroczący poważnie po rolach, łąkaeli i ba­
gnach i  zbierający żaby, jaszczurki i węże, że to nasz 
miły i pożyteczny ptak" K to jednak baczniej przypatrzy 
się jego życiu, pozna, że je s t  to wielki szkodnik.

Przed oknami mam gniazdo bocianie, widzę więc co 
dzień jak się on zachow uj.. W początku jego pobytu  na 
gnieździe, nic tak szczególnego w oczy nie wpada, ale 
proszę patrzeć na  jego sprawki od chwili, gdy zobaczy­
wszy czworo m łodych z radości podskakuje jjh gnieździe 
i co chwila odlatuje, by na gniazdo z rozm aitą zdobyczą 
powrócić, a  im zaś większe widzi swe dzieci, tem  pil­
niejszy w przynoszeniu im pokarmu. Ponieważ ma w po­
bliżu staw, wchodzi przeto pomaleńku i ostrożnie w wo­
dę, stoi w niej bez poruszenia, a gdy zobaczy, że ryby 
poczynają się okoto czerwonych jego nóg gromadzić, za­
puszcza w wodę swój długi dziób, a pomknąwszy kilka­
naście ryb spieszy na gniazdo i rozdziela je między dzieci. 
Potem  leci w łąki i w pola, skąd znosi całe gniazda 
z pisklętam i: skowronków, przepiórek, kuropatw  i czajek.

W pobliżu mego m ieszkania był las starych dębów 
i brzostów z dziubłami, w których gnieździły się szpaki, 
dudki i inne ptaki. We wrześniu s tada  szpaków siady­
wały na pastw iskach, na drzewach w pobliżu wsi i na­
pełniały powietrze wesołym św iergotem : gdy las wycięto 
ani jeden szpak więcej się nie pokazał: im mniej lasów, 
im mniej wielkich rozłożystych drzew, tem  mniej poży­
tecznych ptaków, tem  więcej inyszy. tem  więcej owadów. 
Przeszłego roku  wziąłem 10 rozpierzlyeh sikorbk z gnia­
zdka i przeniosłem je  w klatce do ogrodu, Ledwom kla­
tkę zawiosił na drzewie, poczęły je rodzice karm ić przez 
szczeble. Z zegarkiem w ręku obserwowałem i zauważy­
łem, że każde z nich  co dwio m inuty  wracało z jakim ś 
robaczkiem do klatki i to caty dzień bez przerwy od 
św itu aż do zmroku. Dwie więc sikorki przyniosły dzie­
ciom na godzinę 3600 owadów, a  więc przez cały dzień 
57.600, a ponieważ karmiły dziesięcioro m łodych przez 
30 dni, to spotrzebowały na to 1,728 000 owadów, krom 
tego, co same zjadły. To je s t  najwymowniejszy dowód, 
co w arta  jedna para sikorek. Podobnie jak  sikory, służą 
człowiekowi w tępieniu rozmaitych owadów szkodliwych: 
wszystkie poknyw ki, jaskółki, pliszki, słowiki, czerwono- 
ogonki, raszki, skowronki, dzięcioły, szpaki, wilgi, trzna­
dle, kukułki, zięby, kosy. Inno większe ptaki, jak : sowy,

gawrony, wrony i sroki tęp ią  nietylko większe owady, 
ale myszy, świerszcze i pędraki.

Do ssaków i płazów, k tóre przez tępienie owadów i 
szkodliwych zwierząt, pożytek przynoszą rolnikom  i ogro­
dnikom należą: Gacek, który w zwinnym locie o zmroku , 
chw yta rozm aite ćmy, chrabąszcze, m uchy i inne owady, 
K retem ysz, je s t  bardzo żarłoczną, a żyje tylko robactw em  
i owadami. Kret, który n ieustanni > tęp i pod ziemią pę­
draki i inne robaki, a nieubłaganym  wrogiem je s t dżdżo­
wników. Ponieważ w ogrodzie robi kopce, łatwo się go 
pozbędziesz przez włożenie w otwór kopca kawałka płó­
tn a  zmaczanego w nafcie lub w karbolu. Jeż tęp i myszy 
polne i domowe, chrabąszcze różne robaki, napada węże 
i zjada naw et żmije. W  dom u chowauy poluje tak dobrze 
jak  kot na myszy. Za tyle usług  można m u przebaczyć, 
że czasem na deser zje jakiś owoc, k tóry  znajdzie na zie­
m i. Jeżowi prawie n ik t nie przebacza, byw a bez litości 
zabijany, d la tego też sp o tjk a  się go coraz rzadziej. . 
Tchórz tępi szczury, myszy, chrabąszcze, ślimaki, szarań­
cze, w bliskości jednak kurników nie może być cierpia­
nym, jako zacięty wróg drobiu. Łasica, zażarty wróg 
wszelkiego rodzaju myszy i  szczurów, ale przytem szko­
dnik, bo zjada młodo p taki i nie tylko ptasie alo i kurze 
ja ja  rabuje, mimo to, zasługuje na  ochronę. B ursuk tępi 
myszy bez miłosierdzia, a że lubi i w inogrona, to nam 
nie szkodzi, zresztą po dobrym mięsnym  objodzie nie 
tylko jem u sm akuje wino. Z płazów zasługują  na  ochro­
nę : zielona żabka, ropucha, jaszczurki, padalec, czyli wąż 
pierścieniowy, zaskroniec, żmija pospolita. W szystkie te  
plaży żyją różnomi owadami, robakami i ślimakami, są 
więc bardzo pożyteczne.

K to ochrania pożyteczne stworzenia, przyczynia się do 
pożytku społeczeństwa, kto je  tępi, lub też tępieniu nie 
przeszkadza, ten  sprzeciwia się zam iarom  samego Boga. 
D la tego Niemiec m ówi: „Kto nie miłuje, ptaków i 1 wia- 
tów, ten nie je s t  człowiekiem". Niemcy też z zamiłowa­
niem chodują kwiaty, w zimie podają ptakom  pokarm, 
a  gdzie brak drzew z dziubłami, tam  w ystaw iają w ogro­
dach na drzewacli sztuczne gniazdka d la tycli ptaków, 
ktoro zwykły w dziubłach się gnieździć.

Pod Krakowem d. 5 m arca 1895.
P rzy ja cie l pożytecznych zw ierzą t.

Literatura zagraniczna.
Le Vaticane. L es Papes et la cio llha tion ;  

le goueerm m en t central de l’E glise, p. Georges- 
G oyau, A n d r i  P h a t i  et P au l F abre. (Ftrm in 
Didot. Paris, 1895). — Oto jedno niezaprzeczenie 
z nąjlepszyeh dzieł tego rodzajn, Jakie się osta- 
tniemi czasy pojawiły. Łączy ono w sobie wielkie 
bogactwo treści z prawdziwym artyzmem wykona­
nia licznych rycin. Autorami są trzej członkowie 
francuskiego „1’Ecole de R i me “. Wstęp wyszedł 
z pod pióra J . E. K ardynała Bourret, epilog zaś 
hr. de Vogue. „Jest to — pisze K ardynał Bour­
ret — uczone studjum i doskonała synteza Ko­
ścioła i Papiestw a i onego potężnego wpływu, 
jak ie  oboje wywarli nie tylko na chrześcjanizm, 
ale i na cały św iat aż do naszych czasów. Cała 
książka obejmuje jednocześnie historię, filozofję, 
sztukę i literaturę. Mało znam prac, któreby z wię­
kszą dokładnością i  znajomością przedmiotu, z du- 
ohem bardziej podniosłym oddały wielką ideę 
chrześciańską, oraz przeistoczenia, jakie ona spo­
wodowała".

Pierwszą i d rugą część dzieła opracował p. 
Goyau. W pierwszej, zatytułowanej: „Vue generał 
de Chistoire de La P apau te" , daje świetny obraz 
papieztwa, pooząwszy od św. P io tra  aż do Leona 
X III. P . Goyau mniej wchodzi w szczegóły bio­
graficzne, natom iast z- pod jego pióra wychodzą 
skończone postacie Papieży w oświetlenia ich dzia­
łalności, w pływ a i genjuszn. D ruga część; „Le 
Gouvernement central de i Eglise" dotyczy św. 
Kolegjum, konsystorzy, konklaw, kongregacyj itd. 
Antor nie pomija przytem najdrobniejszej gałązki 
potężnego drzewa adm inistracji kościelnej. Część 
trzecią ; „Le Papes et les a r ts“ opracował p . 
Andre Perató. W idzimy tutaj Papieży jako w ład ­
ców w charakterze mecenasów Sztnki i literatu ry .

Autor opisuje Rzym średniowieczny z jego a r­
cydziełami, których twórcy stali pod ojcowską o- 
pieką P apieży; wiedzie następnie czytelnika przez 
w spaniałe sale W atykanu, bazylikę św. Piotra, 
muzea, bibljoteki, a nawet wprowadza do otw ar­
tych dla badań naukowych dzięki Leonowi XIII 
archiwów watykańskich. artystyczna, sk ła­
dająca się z wybornych reprodukcyj, ''cznych por­
tretów i w ogóle około 500 ilustracyj, wykona- 
nyoh wspaniale, jest zasługą p. F abre’a. W epi­
logu hr. de Yogiie kreśli przepiękną apologję 
owej Boskiej instytucji, która pomimo przeciwności 
wiekowych, wśród wstrząśnień, rewolucyj, zacho­
wała swoją nieśm iertelną młodość, swój majestat, 
swój wreszcie urok i wpływ jako mistrzyni dzie­
jów cywilizacji. Pożądanem byłoby, aby to piękne 
i wspaniałe dzieło znalazło polskiegj tłom icza i 
nakładcę.
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K R O N I K A .
Kraków dnia 10 marca.

Kalendarz kościeln1. Dziś Czterdziestu mę­
czenników, ju tro  K onstantego W ielkiego, pojutrze Grze­
gorza W ielkiego papieża.

Ju tro , w kościele Marjackim, kazanie o godz. 10-tej 
wypowie ks. Stefan Skoczyński, sumg następnie odprawi 
ks. J . Krajewski.

Kalendarz myśliwski. W olno polować n a  jarząbki, 
cietrzew ie, głuszce (koguty), dzikie kaczki i lisy.

Kalendarz rybacki. Przez cały m iesiąc marzec nie 
wolno łowić raka samca i samicy, a zaś cd 16-go bo le­
ni, lipieni i głogawic. Ryby złowione m uszą mieć prze­
p isan ą  m iarę. W dni słoneczne o łagodniejszej tem pera­
tu rze  między godz. 9 a 10 i 2 a 3 po południu można 
łapać na wędkę: pstrąg i, łososie, karpie, płotki, czerwon­
ki i babki.

Kalendarz astronom iczny. W schód słońca rozpoczął 
się  dziś o godz. 6  min. 5, zachód przypada na g o d :. 
5 min. 37; długość dnia 11 godzin, 32 m inut.

Zmiana lu n ac ji: Pełn ia księżyca przypada ju tro  o go­
dzinie 4 min. 37 rano. Zaś o godzinie 2 min. 53 tarcza 
księżyca posznie się zanurzać w cień ziemi i rozpocznie 
się całkowite zaćmienie słońca, k tórego koniec o godzi­
n ie 6  min. 25 rano.

T em peratura rano stopni — 9 C.

Rocznice historyczne. Od podziału Polski między sy­
nów Bolesława Krzywoustego, aż do Z ygm unta I tw o­
rzyło Mazowsze osobne księstwo w lennym  stosunku z 
Polską pozostające. Z biegiem czasu rozpadło się na 
dzielnice: czerską, płocką i warszawską. Książęta mazo­
wieccy n iechętn i byli Jagiellonom , którzy im drogę do 
tronu  polskiego zaparli i dlatego z dworem polskim dość 
naprężone bywały stosunki. Na początku XYI w. dwaj

ieszcze pozostali Piastowicze z linji mazowieckiej, a to 
isiążęta: Stanisław  i Janusz. W sierpniu 1524 um arł 
ks. Stanisław, a 19 m arca 1526 ks. Janusz. Mazowszanie 

do swej odrębności i krwi swoich książąt przywiązani, 
usiłowali utrzym ać sam oistność Mazowsza pod księżni­
czkami, których dwie pozostało, a  w żalu po stracie swych 
panów szerzyli podejrzenia, jakoby ks. Jan u sz  zginął od 
trucizny, zadanej m u z woli królowej Bony. Król Zygm unt 
I. zjechał do W arszawy, kazał zbadać przyczynę śmierci 
ks. Janusza, przyczem pokazało się, że um arł na fam ilijną 
chorobę, tj. na suchoty, wyposażył hojnie księżniczki ma­
zowieckie i wcielił Mazowsze do Korony.

Po ogłoszeniu dyktatury  Langiewicza w Goszczy dnia 
10 m arca ruszył cały oddział do Sosnówki, gdzie stanął 
n a  noc, a  nazajutrz dnia 11 m arca 1363 roku, odbył się 
przegląd tej armji polskiej, a największego z oddziałów 
powstańczych. Oddział ów m iał następujące siły: dwa 
pułki piechoty w sześciu bataljonach, po 3 bataljony na 
pułk. Bataljon każdy m iał dwie kompanje strzelców i je ­
dną kompanję kosynierów, a  liczył około 450 ludzi, za­
tem wszystkie sześć bataljonów liczyły 2700 żołnierzy. 
Prócz tego miała piechota bataljon żuawów z dwu kom- 
panji po 200 ludzi liczących złożony, czyli 400. Cała 
p iechota liczyła więc 3100 wojownikow. Konnica, zło­
żona z dwu pułków, tworzyła jedną  brygadę, a liczyła 
600 szabel. Dodawszy do tego obsługę furgonów, adju- 
tan tów , sztab, żandarm eiję obozową, razem w liczbie około 
200 ludzi, otrzymamy cyfrę 3900. Oto były siły L an­
giewicza po ogłoszeniu dyktatury . Szefem dywizji był 

jenerał Ant ° ni Jeziorański, brygadą pieszą dowodził pu ł­
kownik Śmiechowski, brygadą konnicy jenerał Czapski ; 
szefem kwaterm istrzowstw a był jenerał W aligórski, sze­
fem sztabu pułkownik W ładysław Bentkowski, szefem in- 
ten d en tu ry  pułkownik Tomasz W innicki. Pułkam i dowo­
dzili: pierwszym piechoty pułkownik Czachowski, drugim  
pułkownik D ąbrow ski; pierwszym konnicy pułkownik Ula- 
towski, drugim  h-r. Ludwik M ycielski ; bataljouein żuawów 
komenderował pułkownik R ochebrun.

Najpiękniejsze nadzieje wiązały się z tym  oddziałem, 
ale w niespełna dwa tygodnie rozbiło się wszystko przez 
brak karności i wytrwania, skoro Langiewicz przez W isłę 
do Galicji się przeprawił.

K n p i^ c ie  ty lk o  p ch rze śc ija n !

P a m ię ta jm y  o g im n a zju m  p olak iem  
w  C ieszy n ie !

Dnia 17 b. m. wyjdzie nadzwyczajny numer 
Głogu N a ro d u  w 15.000 egzemplarzach. 
Ogłoszenia do niego Administracja już teraz 
przyjmuje.

Na gimnazjum polskie w Cieszynie przysłali 
p. Stanisław  Neuwert 1 złr., i „Szlązak w G alieji“ 
10 złr.

Do społeczeństwa polskiego. Sprawa śląska, 
sprawa uratow ania naszych kresów zachodnich, w 
ostatnich czasach wielkiego nabrała rozgłosu.

Społeczeństwo polskie dało oblitemi składkam i 
n /  rzez gimnazjum polskiego w Cieszynie podzi- 
wienia godny dowód solidarności w walce o spra­
w ą narodową.

Gimnazjum to ma wykształcić dzielny zastąp 
inteligencji narodowej, przyszłych przywódców lu ­
du. Lud ten atoli sam nie ma odpowiedniego po­
karm u duchowego. N a każdym kroku brak środ­
ków do pracy nad oświeceniem szerokich warstw

ludności. Mała liczba bibljoteczek w  kraju istn ie­
jących, nadzwyczaj słabo jest wyposażoną. Lud 
garnie sią do czytania i oświaty, ale książek nie 
ma. Zakładanie „Czytelń1* i „Kółek rolniczych11, 
w łaśnie z tego powodu z wielkiemi połączone jest 
trudnościami.

Czesi, którzy w ostatnich czasach z całą siłą  
rzucili sią na nasz Śląsk, by go dla siebie pozy­
skać, w krótkim nadzwyczaj czasie zebrali kilka 
tysiący książek dla bibljotek ludowych. Obrona 
nieświadomego siebie po wielkiej części ludu śpie- 
sznej wymaga akcji i pomocy.

Wobec tego odzywamy sią do Ofiarności i w spa­
niałomyślności całego narodu polskiego.

Odzywamy sią nasamprzód do wszystkich księ­
garń polskich. Księgarze nasi w pierwszym rządzie 
powinni tu ta j spełnić obywatelski i patrjotyczny 
obowiązek.

Odzywamy sią do wszystkich rodaków, posia­
dających większe lub mniejsze bibljoteki prywatne, 
często nieużywane, by złożyli choćby skromną o- 
fiarę na ołtarzu dobrej sprawy.

Jako młodzież zaś odzywamy sią wkoócu go­
rąco do serc młodzieży polskiej, by spieszyła z da­
rem dla ludu swego : tu  jest pole, na którem mo­
że i powinna dowieść, że w sprawie ojczystej 
„czynów potężną mową mówić zdolna".

Lud śląski, po cząści trochę oczytany, należy 
przeważnie do stauu rolniczego, w mniejszej licz­
bie do sfery robotniczej. Najbardziej rozchodzi sią 
więc o doborową literaturą powieściową i o książ­
ki pouczające bądź ogólnej, bądź specjalnej tre ­
ści. Niech się lud śląski raz przekona, że i jego 
naród — nietylko Niemcy — posiada wszechstro - 
ne piśmiennictwo, którem się chlubić może.

Prosimy wszystkich czytających o gorliwe po­
parcie naszej prośby w jaknujszerszych kołach.

Wszelkie przesyłki prosimy nadsyłać na ręce 
wiceprezesa naszego stowarzyszenia, p. a. Buzek 
Józef, słuch, praw w Krakowie, ul. Sebastjana, 1. 
22, I  piętro.

Za wydział Stowarzyszenia akademików polskich 
na Śląsku. „Znicz" :

K. K ołek W ład . Michejda
prezes. _ sekretarz.

W Cieszynie, (Śląsk austr.) d. 8 marca.
Słuszna skarga. Otrzymaliśmy pismo nastę­

pujące: „Jesteśmy robotnicy kominiarscy starający 
się napróżno od kilku lat o wakujące koncesje 
majstrów kominiarskich w mieście Krakowie. Kwa­
lifikacje nasze fachowe, oraz wszystkie żądane 
przez M agistrat legitymacje nie pozostawiające nic 
więcej do życzenia, jużeśmy przedłożyli, dlaczego 
więc mimo licznych urgensów a nawet podań do 
N am iestnictwa, sprawa nasza dotąd nie została 
załatw ioną? Czy może panowie Radcy miejscy 
przez to długie czekanie chcą nam odebrać wszel­
ką nadzieje, a tymczasem wakujące koncesje od­
dadzą swoim pupilom, którzy oprócz majątków 
poważnych, posiadają dosyć zaszczytów? W takim 
razie M agistrat widoczuie nie życzy sobie majstrów 
fachowo zdolnych, starających się o bezpieczeństwo 
m iasta i dobro obywateli, tylko chce mieć p an i­
czów, dobrych do pogawędki przy kieliszku szam­
pana. K andydaci na majstrów w K rakow ie".

W Sukienicach na wystawie obrazów jutro, 
w niedzielę o godzinie 121/a w południe „Harmo- 
nja odegra następujące utw ory: Marsz z operetki 
„Herzbub" F. W agnera; „Król dziadów", polonez 
A. W rońskiego; w yjątki z opery „H alka" Moniu­
szki : „Historyczne śpiewy i marsze polskie z r. 
1830", zebrał i zharmonizował p. W. Ondraczek, 
kapelmistrz „Harm ouji", a zawierające między in- 
n em i: ] )  „Cześć polskiej ziemi", 1) „Polska po­
wstająca", 3) „Marsz Gwardji houorowąj", 4) 
„Pieśń kow ala", 5) „Marsz Skrzyneckiego", 6) 
„Marsz Kosynierów", 7) „Orzeł biały", 8) „Pieśń 
F ilaretów ", 9) „Strój polski", 10) „Sygnał kawa- 
lerji", 11) „Sygnał wojenny", 12) „Marsz kaw a­
lerii" , 13) „Zgon jenerała Sowińskiego", 14) „L i­
tw inka".

Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę 10 bm. 
„H anusia" (Hanneles Himmelfahrt), senne marze­
nie w dwóch oddziałach Gerharta Hauptm anna z 
niemieckiego w przekładzie Marji Konopnickiej, po 
raz ósmy, zakończy przedstawienie „Dożywocie", 
komedja w 3 aktach wierszem Al. hr. Fredry. 
W poniedziałek 11 bm. Koncert na rzecz Przytu­
liska dla weteranów z r. 1863/4, w którem arty­
ści odegrają „Z powrotem", obraz dramatyczny w 
dwóch odsłonach W. Sawiczewskiego i „Jeden z 
ostatnich", obrazek dramatyczny w jednej odsłonie 
Zwiłkowskiego. We wtorek 12 bm. „Nauczycielka", 
komedja w 4 aktach Wł. hr. Koziebrodzkiego (po

raz wtóry), występ p. Antoniny Hofmann. W  śro­
dę 13 bm. „Intratna posada" (Łapownicy), kome­
dja w 4 aktach Al. Ostrowskiego, przełożył z ro­
syjskiego Gliński. W  czwartek 14 bm. „Nauczy­
cielka" (po raz trzeci), występ p. Antoniny Hoff­
mann. W piątek 15 bm. „Harde dusze", sztuka 
w 2 aktach Zygmunta Sarneckiego (przedstawie­
nie popularne). W sobotę 16 bm. „Górą Radzi­
w iłł!" , widowisko sceniczne w 7 obrazach Adolfa 
W alewskiego z muzyką E. Urtanka (nowość).
W niedzielę 17 b. m. „Górą Radziwiłł 1“ po raz 
drugi.

Dla wysłużonych podoficerów w akują: 1) 
jedna posada woźnego przy dyrekcji policji w Kra­
kowie; 2) jedna posada kancelisty do prowadzenia 
ksiąg gruntowych przy sądzie powiatowym w Msza­
nie dolnej, ewentualnie takaż sama w ciągu ter­
minu konkursowego opróżnić się mogąca posada 
przy innym sądzie powiatowym w okręgu krakow­
skiego wyższego sądu krajow ego; 3) jedna posada 
sługi przy katedrze chemji patologicznej ua Uni­
wersytecie w Krakowie. Podania o nadanie tych 
posad należy w nosić: ad 1) do 15 b. m. do dy­
rekcji policji w Krakowie; ad 2) do 16 b. m. do 
prezydjum sądu obwodowego w Nowym Sączu r 
ad 3) do 31 bm. do senatu akademickiego w Kra­
kowie.

Oprócz powyższych, wakuje po za granicam i 
kraju jeszcze wiele innych posad urzędników m a­
nipulacyjnych i sług urzędowych, zastrzeżonych dla 
wysłużonych podoficerów. Bliższych wiadomości co 
do w arunków i dotacyj, zasięgnąć mogą kompe- 
tenci we właściwych starostwach.

Ewidencja katastru gruntowego. Minister 
skarbu mianował w urzędzie dla utrzym ania ewi­
dencji katastru gruntowego: Starszymi inspektora­
mi w YII klasie rangi starszych inspektorów II  
klasy: Jan a  Prawdę, Jana Szumskiego. Jana Ma- 
caka, Jana Floegla, Franciszka Dudka, Antoniego 
Wessely, IgDacego Staraniewieza, Karola Schlim- 
inera, A leksandra Inchiostri i dyrektora instytutu 
litograficznego państwowego Antoniego Ś lusarka.— 
Inspektoram i w VHI klasie rangi inspektorów: 
Jakóba Schim ana, Leopolda K ubina, W ilhelma 
Sehneeweissa. Włodzimierza Wołoszyńskiego i Cy- 
pijana Lanę. —Starszymi geometrami pierwszej k la­
sy w VIII klasie rangi starszych geom etrów: Jó­
zefa Koubka, M arcina Groaaauerp, Koootantego Be- 
d u ara , Karola Lenscha, Ja n a  ZeleuyYgo, Józefa 
Fuchsa, Karola 0 ’Lyneh van Toveu, Jana Hedan- 
ka, Ja n a  Kerauscha, Antoniego W undera, Jana 
Żiskę, Jan a  Kokescha, Adolfa B eera, Antoniego , 
Spannbauera, Karola W ostrow skiego, Franciszka 
Tarnawskiego, Józefa Glejtzmana, Józefa Czerwen- 
kę, Franciszka Tejrowskiego, Józefa Jańskiego, Ja -̂ 
na Małego, Karola Prihodę, W ilhelma Kaufmanna, 
Al. Ritscha, K arola Mertha, P iotra Orasche, Ale­
ksandra Fellnera, Adama Czajkowskiego, Antonie­
go Luegm ąjera, Jan a  Zahaureka, J. Lecha, K. 
Pexidera, J. Jelinka, A. Ant. Kostlivego, Jana Ri- 
di, Jana Mirkvicka, F lorjana Mullera. J a na  Siebe- 
ra. Franciszka Gołda, H enryka Gerini, Karola Da­
nek, W alentego Seidla, HeDryka Seheneka, F ran­
ciszka Hanca, Franciszka Jurinkai Jana Ponseta, 
Andrzeja Pisoni, Jana K uorra, W ładysław a Bi­
skupskiego, Stanisława Baumanna, Antoniego Bu- 
czowskiego, Ignacego Fialę, Włodzimierza P rusa 
de Jeziery Jezierskiego, Franciszka Furlani, Łucja­
na Teimera, Hermana litera, Adolfa Horaka, Jana 
Lacknera, Henryka Seheuricha, Ferdynanda Ja n i­
czka, Angusta K aspara, Józefa Beckera, Józefa 
Maseka, Oltona Lazara, Franciszka Persla, F ryde­
ryka Modreya, Ju ljana Latkiewicza, Antoniogo Ro­
ki tan eky ego, Franciszka Klomsera, Henryka Mar- 
ry ’ego, M arjana Glaczyńskiego, Jana Pulpana, Wa­
cława SteiDb&usla.

Ola sominarzystek. Dyrekcja seminarjum na­
ucz. żeńskiego we Lwowie ogłasza: E ksternistk i, 
które zamierzają składać egzamin dojrzałości w 
seminarjum naucz, żeńsk. we Lwowie z koń­
cem bieżącego roku szkolnego, wniosą podania do 
dyrekcji zakładu (ul. Skarbkowska 1. 39) najpóźniej 
po dzień 31 m arca 1895 r. Podania te, należycie 
ostemplowane, m ają zaw ierać: 1) metrykę urodze­
nia na dowód ukończonego 19 roku życia, 2) świa­
dectwo zdrowia wystawione przez urzędowego le­
karza, 3) świadeotwo moralności i 4) krótki opis 
odbytych nauk, oraz wykaz dzieł do egzaminu 
przestudjowanych. Podania, wnoszone po upływie 
oznaczonego term inu, nie będą wcale przyjmowane. 
Ponieważ zdarzają się w ypadki, iż do egzam inu 
dojrzałości zgłaszają się eksternistki? które jak iś 
czas uczęszczały do seminarjum naucz., a opuści­
wszy następnie zakład, me byłyby jeszcze w pra^
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widłowym toku Lauki, w chwili zgłoszenia się do 
egzaminu ukończyły przepisanych kursów cztero­
letnich, przeto postanowiła Rada szkolna krajowa 
rozporządzeniem z d. 17 sierpnia 1893 doi .  17690, 
że takie eksternistki nie mogą byó przypuszczane 
flo egzaminu dojrzałości.

Z armji Arcyksiążę Piotr Ferdynand Salvator, 
mianowany podporucznikiem i przydzielony do słu­
żby w 41 pp., przybędzie na stały pobyt do Czer- 
niowiec przed świętami Wielkiejnocy.

Dr Zdzisław Marchwicki wyjechał na kilka 
tygodni ze Lw ow a; najpierw udaje się do Wie­
dnia. skąd podąży do Konstantynopola lub do Nicei.

ś. p. Andrzej Pruszyński, artysta-rzeźbiarz, 
zm arł w Warszawie, przeżywszy la t 59.

AŻ 300 reńskich! E ada m. Lwowa uchw a­
liła  na onegdajszem posiedzeniu zamówió cztery 
portrety tych fundatorów, którzy poczynili dla 
m iasta zapisy wynoszące najmniej 5.000 złr Otóż 
te cztery .,portrety“ — wedle brzmienia uchwały 
sławetnej Rady m. Lwowa — mają razem z ra ­
mami (!) kosztowaó uż 300 złr. Ciekawa rzecz, 
któremu mistrzowi powierzy Lwów wymalowanie 
tych portretów, ale jeszcze ciekawsza, jak  one bę­
d ą  wyglądały.

Urządzenia lornetowe naprowadzone zostały 
z dniem wczorajszym w teatrze Skarbkowskim we 
L w ow ie: w krzesłach oraz w lożach 1, II i III 
p iętra i na obu balkonach, za dopłatą 10 centów 
do każdego biletn. Nowośó tę wprowadził do te­
atru  lwowskiego przedsiębiorca warszawski p. Pik.

Na tropie mordercy. Jak  sobie czytelnicy za­
pew ne przypominają, dnia 11 z. m. zamordowano 
we Lwowie w piwnicy domu przy ulicy Ormiań­
skiej, Jana Gorczyńskiego, czeladnika m urarskiego 
.z Jaryczowa. Policja w pierwszej chwili areszto­
w ała dwóch chłopaków podejrzanych o popełnie­
nie tej zbrodni, jednakże wykazali oni swoje alibi, 
to  też zostali zaraz wypuszczeni na wolnośd. Dalsze 
dochodzenia, jak wiadomo, zwrócone zostały prze­
ciw szwagrowi zamordowanego, Semkowi Tarasie 
wieżowi, którego żandarmerja z polecenia policji 
lwowskiej aresztowała we wsi Sieciechów. Okazało 
się mianowicie, że Tarasiewicz żył w niezgodzie 

J ze swoim szwagrem, często się z nim kłócił, a 
niedawno rozszedł się z żoną. Głównie szło o płaszcz 
który Gorczyński zabrał Tarasiewiczowi. W dzień 
popełnionego morderstwa widziano Tarasiewicza we 
Lwowie Bft p lacu Strzeleckim, czego on znowu się 
wypiera, twierdząc, że dm a 11. lutego r. b. był 
w Jaryczowie. Tymczasem jeden ze świadków mie­
szkających w Jaryczowie w idział rzeczywiście tam 
Tarasiewicza, ale powracającego do Jaryczewa od 
strony Lwowa. Podczas aresztowania Tarasiewicza 
znaleziono przy nim 36 zł. Skąd wziął te pienią­
dze, nie umie on wytłómaczyć. Najważniejszem jest 
jednak  to, ż : na czapce znaleziono krople krwi. 
S ąd  dał tedy chemikom do zbadania, tak czapkę, 
jak  i pieniądze u niego znalezione. No i chemicy 
znaleźli na czapce kilka znaków pochodzących 
z kryfi ludzk iej; również na pieniądzach, a to na 
dziesiątkach i na jednej piątce dopatrzono się krwi 
ludzkiej. Wobec tego nie ulega już wątpliwości, 
że Tarasiewicz zamordował swego szwagra i ogra­
b ił  następnie z pieniędzy które przy nim zualazi’ 

Proces O morderstwo Kazimierza Kościele- 
ckiego, gospodarza gruntowego w Żubrzy, zakoń­
czył się przedwczoraj przed trybunałem przysię­
głych we Lwowie. Stosownie do wniosku proku- 
ratorji, sąd skazał wszystkich troje oskarżonych o 
to  morderstwo na karę śm ierci; będą zatem po­
wieszeni w następującym porządku: uajmniej win­
ny Józef Smolnicki najpierw ; po nim Jan  Smol- 
nicki, a wreszcie jako ostatnia, naj winniejsza, ko­
chanka tego drugiego, a żona zamordowanego, 
Agnieszka Kościelecka.

Słynna trucicielka Onyszkiewiczowa, której 
zręcznie popełniane zbrodnie i ncieczki z więzie­
nia, 3wego czasu wielką sensację budziły, nie do­
czekała się wolności, zmarła bowiem przedwczoraj

* w więzieniu św. Marji Magdaleny we Lwowie.
Redaktorem Warszawskiego D niew nika  zosta­

je  wiceprezes sądn okręgowego, p. Timanowski, 
który jednocześnie opuszcza stanowisko w sądo­
wnictwie.

^  Katastrofa tołejowa. Gnegdaj o godz. 5 m. 
30  po południu, strasznego wypadku widownią był 
dworzec warszawski kolei nadwiślańskiej. Powodem 
nieszczęścia była lekkomyślność jednego z podróż­
nych. N a kilka minut przed odejściem pociągu po­
cztowego do Mławy, około wagonu 111 klasy na 
końcu pociągu, w którym znajdowało się około 40 
podróżnych, przeważnie żydów, dał się czuć zapach 
eteru. W chwilę potem rozległ się huk i wnętrze

W u e l k i e  p a p i e r y  
w a r to ś c io w e ,  bankno­
ty zagraniczne i monety ku- 
pnje i sprzedaje pod najko- 
rzystnlejszemi warunkami

wagonu stanęło całe w płomieniach. Krzyk, zgiełk, 
rozpaczliwe wołania o pomoc palących się żywcem 
brzęk wybijanych szyb w podwójnych oknach wa­
gonu, rozległy się w powietrzu, przejmując grozą 
świadków tego strasznego wypadku. Wieziony przez 
kogoś balon z eterem, umieszczony w pobliżu pie­
ca pękł i wybuchnął. Służba kolejowa rzuciła się 
na ratunek. A tu  wszystkie drzwi wagonu zatara­
sowane ciałami ludzkiemi. Oknami płomienie bu­
chają, z płomieni widaó straszne twarze usiłu ją­
cych wydostać się z tego piekła. Chwila straszna! 
Nareszcie udało się kondnktorom i tragarzom wy­
dostać upadłą we drzwiach deptaną przez innych 
niemłodą kobietę, która ciałem swem tamowała 
wyjście. Z drugiej też strony wagonu drzwi otwo­
rzono i co chwila wyskakiwał ktoś, napełniający 
peron krzykiem i jękiem boleści. W kilkanaście 
m inut ogień ugaszono, bagaże powyrzucano, a wa­
gon odczepiouo. A całemu temu nieszczęściu winna 
czyjaś lekkomyślność. Dobrze jeszcze, iż stało się 
to na stacji, bo gdyby pociąg był w biegu, chyba 
n ikt żywy z wagonu by uie wyszedł. Prócz siedm- 
nastu osób, mocno opalonych, poparzonych i pora­
nionych, które zabrano do szpitala, kilkauaście mniej 
poparzonych udało się do domów, kilka zaś, mimo 
obrażeń, pojechało jeszcze tymże samym pociągiem.

P. Anna Belke, zaszczytnie znana artystka 
śpiewaczka, w przejeździe z W iednia do Lwowa, 
zatrzymawszy się u rodziny w naszem mieście, 
przyrzekła wystąpić w zapowiedzianym na ponie­
działek, d. 18 m arca koncercie „L u tn i“ krako­
wskiej. Nie wątpimy, że będzie to dla meloma­
nów naszych nader miła wiadomość.

Przypominamy a zarazem polecamy jutrzejszy 
koncert na rzecz Przytuliska dla weteranów z r. 
1863/4.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia „Zwią­
zek naukowy11 odbędzie się w niedzielę dnia 17 
marca o godz. 3 po poł. w lokalu Stowarz. przy 
ul. Sławkowskiej 1. 6 II p. w domu p. Lenerta. 
Bliższych informacyj udziela się w lokalu Stowa­
rzyszenia codziennie od godz. 2 —3 po południu.

Z Towarzystwa Tatrzańskiego. Dzisiaj o go­
dzinie 4 po południu odbędzie się w sali Rady 
miejskiej XXII Walne zgromadzenie Towarzystwa 
tatrzańskiego, które dwa tygodnie temu dla braku 
kompletn nie przyszło do skutku.

Zwracamy uwagę, że jak  to pisaliśmy już 
niedawno, jn tro  tj. w poniedziałek przypada cał­
kowite zaćmienie księżyca, widzialne w całej E u ­
ropie. Początek o 2 m. 53 po północy, koniec o 
g. 6 m. 25 rano.

Jarmark na konie. Do ujeżdżalni pod K apu­
cynami, wczoraj do wieczora sprowadzono ogółem 
107 koni. Między innemi odznaczają się piękno­
ścią konie hr. Dzieduszyckiego z Izydorówki. Z 
Królestwa pojawiły się konie pp. Gołębowskiego, 
Niemirycza, Bukowskiego i Wagnerów. Z kraju 
pp. Miętty, Jaworskiego, Lewickiego, Bzowskiego, 
dra Sterapińskiego. Z handlarzy przyprowadził p. 
Band z Oświęcimia 23 koni, Hilfstein z Krakowa 
6 koni. Ogół koni przedstawia się bardzo dobrze 
i pomimo, że dopiero jarm arku początek od dzisiaj 
się liczy, wszelako już wczoraj rozpoczęły się trans­
akcje między przybyłymi.

W stajni p. Zangent naliczono około 70 sztuk 
koni, przeważnie jego własnością będących, z któ­
rych na szczególną uwagę zasługują cztery pary 
kłusaków; między temi znajduje się również ogier, 
który na ostatnich wyścigach w Rosji wziął pier­
wszą nagrodę. Sądząc z dobrego początku, wnosió 
można, że obecny jarm ark będzie niezwykle oży­
wiony ■

Konkursy. M agistrat m iasta  Sn iatyna rozpisuje kon­
kurs na posadę rachm istrza (kontrolora) kasy miejskiej 
z płacą roczną 600 złr. i dodatkiem  aktywalnym  w kwo­
cie 150 złr. rocznie. Podania najpóźniej do 20 m arca 
1895 r. do prezydium M agistratu^_______________________

i n f l u e n z a !
W gazecie angielskiej, The w iekly T im es , 

dr T. R. Allinson, członek królewskiego towarzy­
stw a lekarskiego w Londynie, nmieścił artykuł, 
wyjaśniający przebieg choroby, zwanej „influenzą1* 
jak niemniej jej zawiązek, środki zapobiegawcze i 
sposób leczenia. A rtyknł ten podajemy w dosło- 
wnem tłumaczeniu:

„Epidemiczna influenza, na nowo pojawiła się 
w naszem mieście, co mię skłoniło do podania 
niezbędnych wskazówek, niewątpliwie bardzo po­
żytecznych dla czytelnika.

Influenza jest zaraźliwą, rozszerza się przez 
oddychanie, staje się więc niebezpieczną dla cier­
piących na piersi. Atakuje ona błonę śluzową, a

towarzyszy jej zawsze silna febra. T rw a zaledwie 
trzy lub cztery dni, chory jednakże po ustąpieniu 
jej, cznje się mocno osłabionym. Najłatw iej ulega­
ją influenzy, pracujący w lokalach z powietrzem 
nieczystem, w miejscowościach, gdzie zażywa się 
wiele gazu, lub tam, gdzie gromadzą się ludzie, 
a niedostateczna bywa wentylacja. Wszyscy zatem 
stykający się w jakikolwiek sposób z zarazą, na­
rażeni są na nienDiknioną chorobę.

Ś r o d k i  z a p o b i e g a w c z e .  Oddychać czystem 
powietrzem, bo ono wzmacnia błony śluzowe i czy­
ni je odpornemi, na wszelkiego rodzajn rniazmaty 
trujące, a tem samem powstrzymuje zapalenie. 
Okna winny byTć zawsze otwarte, choćby tylko na 
szerokość od 4 do 6 cali, tak we dnie, jak  i w 
nocy. Oddychać nosem, zamykając usta. Ci, którzy 
nie chcą uledz zarazie, powinni baczyć, by prze­
wietrzanie mieszkania było staranne i ciągłe, szcze­
gólniej w domach, w których wydarzyły się ju ż  
wypadki influenzy. Miejscowości zaś jak : kościoły, 
kaplice, sale zebrań, sklepy, teatry lnb izby, w 
których zbiera się znaczna liczba ludzi, szczegól­
niej robotników, muszą mieć koniecznie i drzwi i 
okna zawsze otwarte na rozcięż.

S y m p t o m y .  Jednym z najpierwszycb sympto­
mów influenzy: gwałtowny ból głowy w czole lub 
po za uszami, dalej ociężałość, osiwienie i znpeł- 
ne prawie wycieńczenie sił. Po tem następują zi­
mne dreszcze, po nich gorące poty, a częstokroć 
i wymioty. Oczy czerwienieją, brzękną i bolą, nos 
w yciąga się, towarzyszy temu gwałtowne kicha­
nie. Gardło boli i kaszle się. Innym, równie wa­
żnym symptomem jest cierpienie w okolicy nerek, 
a ciepłota ciała dochodzi do 102 stopni F ah rćn - 
bejta. Język obłożony i w całem ciele uczucie bó­
lu. W ypróżnienia zatrzymują się, jak  równie i mocz, 
który przybiera kolor mocno czerwony. Nadzwy­
czajna skłonność do senności, przerywana co chw i­
la nieprzyjemną wielce drzemką Po ustąpieniu 
febry, chory cznje się bardzo osłabionym, doświad­
cza zawrotu głowy, chwieje się na nogach i zale­
dwie po upływie tygodnia lub dwóch tygodni od- 
zysknje zdrowie. Influenza m)że też sprowadzić 
pleurozę, bronchitis i zapalenie płue.

L e c z e n i e .  Potrzeba przedewszystkiem poło­
żyć się do łóżka, lub spoczywać spokojDie na ka­
napie albo sofie w pokoju, w którym okna mają 
być otwarte na szerokość 4 d ) 6 cali tak we dnie, 
jak i w nocy; można zapalić ogień na kominku, 
jeżeli powietrze jest chłodne. Chory mnsi się ką­
pać w ciepłej wodzie r an)  i wieczorem, dopóki 
nie ustanie febra. Przćz sześć doi do 2 tygodni 
djeta um iarkowana w miarę ataków : m l e k o  i 
kleik jęczmienny co cztery lub pięć godzin, dopó­
ki nie miną najgwałtowniejsze ataki.

N i e b e z p i e c z e ń s t w o .  Bezwarunkowo wstrzy­
mać się należy od win i spirytusu, od wina w ę­
gierskiego, szampańskiego, burgnndzkiego, portwaj- 
nu, wódki i innych alkoholicznych napojów. N ad­
to od przyjmowania lekarstw , jedynemi środkami 
leezniczemi jest kąpiel i unikauie puwodów, któ- 
reby sprowadziły recydywę. \Y powyższy sposó b 
leczyłem i ani jedna osoba nie um arła".__________

H U M O R .
N a ślizgawce rzekłem grzecznie 

Jednej pięknej pan i:
„Lód przepyszny dzisiaj mamy, 

N ik t go dziś nie zgani. 
Propozycji mojej tedy 

Daj łaskawe uszko,
N a lód, łyżwą zbrojna ostrą , 

Zstąp drobniutką nóżką. 
Służby nie ma tu  w pobliżu, 

Wiec, skorośmy sami, 
Pozwól, bym ci sam przypasał 

Łyżwy rzemieniami"... 
W yciągnęła nóżkę drobną.

Łyżwy przypasałem.
Krew mi w skroniach biła żywo 

Tajemniczym szałem.
Panna wdzięcznie tg przysługę 

Przyjęła, a potem  
Po lustrzanej lodu szybie 

M knęła p taka lotem.
Pędzę za nią,.. N agle dama 

W wirze kontredansa 
W ita chłopca, k tó ry  na nią 

Czekał od kwadransa. 
Łyżwowali odtąd  razem 

I  — śmiali się ze mnie... 
Sens m oralny: N ie przypinaj 

Łyżew nadaremnie.

— Czy nic ju ż  nie zdoła panu sprawie zajęcia?
— Owszem, komornik.

— Zagrasz z nami w wista ?
— Nie, po pierwsze nie mam pieniędzy — a po- 

wtóre...
■Źi— W ystarcza! Resztę powodów ci daruję.

Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego
(W K r a k o w i e ,  B y -  
n e k  1. 3 0 ,  Zlew­
nia z prowincji uskutecznia 
się odwrotną pooztą bez 
doliczenia prowizji.
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Nasze młode m atki.
— Oto masz twoją, m iesięczną pensję i wynoś się! 
M am ka: — Ale dlaczego proszę jaśn ie  pan i?
— Dowiedziałam się, że masz dziecko, a takiej sługi 

nie trzym am  w domu!

Z a d a n ie  k o n ik o w e  n r  2 2 .

no któ

m ysi ja wi ry nie ściu sta wi ki tyś

WSZJSt znie rów K o zem g a m es szko ki so

bo u b ra w a ski go F e
z

w ra s to tak

w a ko A w i o ta m i re lo ty cz

m ać go Stcś sa od liń nie ja na w so

Je la bie loj nien to któ p raw po cem

sie trzy g ° wszy m e ry tek Pi b ie Jo

ry ty zy so sku kich dzi cerz nie krze

u ko ce kie w y mu się ściem nie z la

rza kies m i ścia Ja zum re cięs nie szcze

ty i m ie ta k i g ° dno ja i czyi zwy

śród sa ry go swo któ ro ko tw a przy

i po le k tó ra ja k ja wzma wszyst

zem i cie ga

Rozwiązanie szarady.
K a - le j - d o -  skop.

Dobre rozwiązanie p rzysła li: Pp. T. M ydlarski, M aija 
Iwanicka, H e im a  W ilczyńska Zofja W ierzbicka, J. Kol­
busz i M arja U jejska z Krakowa; B arbara  M rdacek na ­
uczycielka z Czarnego D unajca; Józef C. z Zygodowic; 
Bolesław K luger z Góry B opczyckiej; Em ilja Janusz z Kol- 
buszowy; A. Grabowska z Kleczy dolnej.

OSTATNIA POCZTA.
Przedłożony w Izbie deputow anych projekt.

0 zarządzeniach z powodu nędzy upow ażnia 
rząd do w yłożenia 160 .000  złr. na w sparcia 
bezzwrotne d la okolic, potrzebujących pom ocy
1 zostających pod grozą nędzy.

W iedeńsk i wiec agrarny  ośw iadczył się w 
myśl onegdajszej rezolucji, za obowiązkowem i 
związkam i zawodowem i odrzucił postanow ienie, 
w myśl którego decyzja co do wprowadzenia 
w życie związków zawodowych, m ia ła  byd po­
zostawiona kom petencji ustaw odaw stw a krajow e­
go, a p rzy ją ł wniosek, w edług  k tórego  dalsza 
organizacja związków m a być przeprow adzona 
w drodze ustaw odaw stw a krajow ego. Po dłuższej 
dyskusji nad pro jek tem  ustaw y o w łościach ren ­
tow ych  p rzy ją ł w iec agrarny  rezolucję w m yśl 
k tó rej p ro jek t ustaw y, przedłożonej przez m in i­
sterstw o ro ln ic tw a w sp raw ie  utw orzenia w łości 
rentow ych, może podłużyó do urzeczyw istnienia 
godnych najwyższego uznania zam iarów  rządu, ale 
m usianoby w nim  w prow adzić zasadnicze zm iany.

Rada zawiadowcza austrjack iego  Zakładu k re ­
dytow ego ziem skiego uchw aliła rozdzielenie dy­
w idendy po 37V 2 franków , dalej dodanie do 
zw yczajnego funduszu rezerw ow ego 545.988 złr. 
w złocie, a do nadzw yczajnego funduszu rezei- 
wowego 550.000 złr. Czysty zysk wynosi z łr. 
3 ,340 600 w złocie. (W  roku ubiegłym  3 ,277 .908 ).

S tan  wody w  kanale B ega w Tem eszwarze 
w zrasta. P rzedsięw zięto  roboty w celu podwyż­
szenia w ału. K atastro fa  je s t  n ieuchronną, jeżeli 
woda n ie  opadnie w ciągu nocy.

Ja k  donoszą z P e te rsb u rg a  do Polit. Corresp. 
spraw a by łego  m in istra  kom unikacyj, Krywosze- 
m a, p rzybiera bardzo niepom yślny obrót. K ry- 
woszein przodłożył carowi m em orjał, w którym  
s ta ra ł się uspraw iedliw ić, lecz car odrzncił m e­
m o rja ł i nakaza ł prow adzenie dalszego śledztwa. 
Śledztw o prow adzi m in ister spraw iedliw ości M u­
r a w i e .  M a on zażądać od K ryw oszeina odpo­
wiedzi na ścisłe sform uław anie py tan ia z jego

rozm aitych czynności u rzędow ych , a w poinfor­
m ow anych kołach u trzym ują, że K rywoszeinowi 
bardzo trudno  będzie d ró  zadaw alające odpo­
wiedzi.

W ed ług  inform acyj rosyjskiej ajencji te leg ra ­
ficznej, zam ierza P o rta  w ystąpić z energiczną dy ­
plom atyczną ak*-ją przeciwko ag itac ji na rzecz 
M acedończyków, ja k a  od pew nego czasu, zw ła­
szcza w B u łg a rji silnie w zrasta.

Żydowstwo w iedeńskie je s t  zrozpaczone, że 
m isja kardynała  Schoenborna w Rzym ie pozo­
s ta ła  bez skutku. (P a trz  nasz lis t  w iedeński um ie­
szczony pow yżej). Jedynym  dla n ich  balsam em  
je s t następujący kom unikat półurzędow y, um ie­
szczony we Fremdenblacie, z którego radzi by oni 
wysnuć wniosek, że papież może przecie a n ty ­
sem itów  potępi. Fremdenbtatt pisze;

„W edle  odw iecznej tradycji S to lica A postol­
ska n ie  przedsiębierze nigdy żadnego aktu  do­
niosłego, nie zbadawszy poprzednio g run tow nie  
spraw y, o k tó rą  idzie. Z daje się więc, że teraz 
w łaśn ie ' zastanaw iają się w R zym ie gruniow nie 
nad w szystkiem , co się odnosi do ruchu  chrze- 
ścijańsko-socjalnego, to też należy cierpliw ie 
oczekiwać decyzji, ja k ą  w yda O jciec św. na pod­
staw ie opinji odnośnej k o n g reg ac ji1*.

Cesarz W ilhelm  m ia ł się w yrazić do barona 
M anteuffla podczas ostatn iego bankietu  Sejm u 
brandenburgsk iego  w spraw ie wniosku h r. K au- 
nitza, że nie może pozwolić na to, aby chleb 
ludzi ubogich podrożał. S łow a te  nie pozosta­
w iają najm niejszej w ątpliw ości co do tego, że 
tosarz je s t przeciw nym  wnioskowi hr. K aunitza , 
który chce, aby państw o zm onopolizowało h a n ­
del zbożem.

Poseł serbski w Paryżu, G araszanin, udał się 
do H esji p rosić im ien iem  króla A leksandra o rękę 
księżniczki S y b illi, siostry landgrafa heskiego 
A leksandra F ryderyka , urodzonej w dniu 3 czer­
wca 1877 r.

Przed kilku dniam i O raidam n  doniósł, te  j e ­
nera ł- gubernatorstw o w ileńskie zostanie znie­
sione Obecnie pogłoskę tę  można uważać, jako 
fak t już  dokonany. Petersburgska Gazeta giełdo­
wa zapewnia, że przyjazd jenerał-guberna to ra  
Orżewskiego do P ete rsbu rga , stoi w związku z 
tą  spraw ą. N aw et kom enda w cjenua osręgu  w i­
leńskiego m a być przyłączoną do w ojennego o- 
kręgu kijow skiego. D la ludności północno-zacho­
dniego kraju, zm iana ta  będzie m ia ła  doniosłe 
znaczenie. In sty tu c ja  jenerał-guberna to rów , zo­
s ta ła  tylko czasowo utworzoną, aby w ważnych 
w ypadkach, w ładzę cyw ilną i wojskową połączyć 
w jednej ręce. Jenera ł gubernatorow ie posiadali 
nadzwyczaj obszerne atrybucje, praw ie dyk ta tu rę  
i bez odw oływ ania się do P etersburga , działali 
w edług  w łasnego zapatryw ania. W ileńskie jene- 
ra ł-guberna to rstw o , było pow ołane do życia po 
w ybuchu polskiego pow stan ia w r. 1863 r. Obe­
cnie rząd rosyjski n ab ra ł tego  przekonania, iż 
um ysły się tem  uspokoiły, w ięc bez n iebezp ie­
czeństw a można pow ierzyć rządy guberna to rom  
cywilnym. W  czasie ruchu nihilistycznego, u tw o­
rzone były  jenerał-guberna to rstw a w C harkow ie 
i Odessie, lecz za panow am a A leksandra 111 zo­
sta ły  zniesione. — Tyle Gazeta giełdowa.

Postanow ienie rządu francuskiego, co do wy­
słan ia floty- na uroczystość o tw arcia kanału  pół- 
nocno-bałtyckiego, dzienniki rosyjskm  uważają za 
czyn w ielkiej m ądrości, ze stanow iska polityki m ię­
dzynarodowej. Nowoje W rtm ja  p isze: „R osja an i 
jednej chw ili nie w ątp iła, że F ra n c ja  przyjm ie 
udział w otw arciu kanału , gdyż odrzucenie za­
proszenia byłoby nieprzyjem nym  wypadkiem . — 
Obecnie śm iało można pow iedzieć, że obydw a 
państw a m ają jednakow e zapatryw ania i przy­
jaźń  ich tem  siln iej się utrw ali. Obecność oby­
dwóch flot na w odach niem ieckich, je s t  dow o­
dem  wspólności interesów  i że m iędzy P e te rs ­
burgiem  i Paryżem , me zachodzi żadna różnica 
zdań ‘.

Petersburgskie wiadomośti w wysłaniu floty 
francuskiej u p a tru ją  pew ne zbliżenie między N iem ­
cam i a F ran cją , którem u R osja tylko przy k la­
snąć może. G rażdanin  wyraża s i ę : „Gdyby F ra n ­
cja nie p rzy ję ła  zaproszenia, m usiałby  je j św iat 
odm ów ić wszelkiego poczucia (?) zm ysłu po lity ­
cznego i grzeczności1*.

W  C lignacourt pod Paryżem  przyszło w  ko­
ściele do w ielkiego skandalu. G dy ksiądz G arn ier 
skończył kazanie, krzyknął jeden  so c ja lis ta : „P ro ­
szę o głos**. Kazano mu m ilczeć, lecz poparty  
przez sw oich towarzyszów, zaczął w ypraw iać h a ­
łasy. W reszcie wypędzono socjalistów  z kościoła.

Je n e ra ł Y am agata zam ianow any został j a ­
pońskim  m in istrem  wojny.

R ząd japoński uznał pełnom ocnictw o L i- 
H u n g  Czanga za dostateczne.

Japończycy sto ją już tylko o 40 mil ang iel­
sk ich  od M ugdenu.

Telegramy
własne „Głosu N arodu

Wiedeń 10 m arca (rano). Wiener Z tg  ogłasza: 
Ks. kanonik M a z u  r a k  we Lw ow ie m ianowany 
dziekanem .

Wiedeń 10 m arca (rano). W  Izb ie  m in is te r 
P len e r w dłuższym  wywodzie bron ił ustaw  po ­
datkow ych. — W subkoraitecie reform y w ybor­
czej, jak  słychać, zgodzono się już na g łów ne 
zasady tejże reform y.

Berlin 10 m arca (rano). K orporacyjne w y­
stąp ien ie R eichstagu  z projektow aną ow acją d la  
uczczen‘a urodzin Bism arcka, rozbiło  się stanow ­
czo o opór socjalistów , katolików  i Polaków.

Petersburg 9 m arca. P rzy jechał tu  gu b er­
nato r charkow ski, Petrow . Ja k  m ówią, z przy­
jazdem  jego  do P ete rsb u rg a  łączą się p ro jek ty  
zm ian w zarządzie cywilnym K rólestw a Polskiego.

Petersburg 9 m arca. S tan  zdrowia m in istra  
spraw iedliw ości, M uraw jew a, znacznie się pole­
p szy ł. za to  członek R ady p ań stw a, W ysznie- 
g ra d z k i, po przebytym  ataku n erw o w y m , je s t 
praw ie zupełnie bezprzytom ny.

Odpowiedzi Redakcji.
X ib y  Yeritas, a w łaściw ie Idiotas w K rakow ie. Cały 

św iat rozumie, że żarty i docinki pojawiające się tak  
w naszym dzienniku, jak  i we wszystkich innych p i­
smach o figurze, mającej wyobrażać M ickiewicza na R yn­
ku krakowskim, odnoszą sig do dzieła p. T. Rygiera, n ie 
do osoby poety, i  postępować tak  m usimy, inaczej sza­
nowny K om itet gotow nam tg rzecz narzucić, jako arcy­
dzieło „którego E uropa bgdzie nam zazdrościła11. Pa u ie- 
dnak do tej chwili tego nie zrozumiałeś i w sposób iście 
bałwochwalczy identyfikujesz poronione dzieło p. R ygiera 
z osobą nieśm irrteiuego poety. Czy wobec tego rada, 
byś sig Pan w d o b r j ! zrozumianym własnym interesie 
jak  najprgdzej zgłosił do dra Żuławskiego, może być z na­
szej stroDy uważana za niegrzeczność ? Z resztą je s t to  
tylko propozycja, której przyygcie pozostawiamy pańskiej 
decyzji. Chociaż charak ter pańskiego pism a znamy do­
skonale, nazitirka  jego nib ogłaszamy, gdyż jesteśm y pe­
wni, że i pod pseudonimem , który  daliśmy mu, każdy 
P ana  łatwo odszuka.

W pan S tan isław  Or... sk i w K rakow ie. Tak nar. jak  i  
i j ą  skonfiskowano wczoraj za ustgpy z procesu młodzie- -ć 
ży tarnopolskiej. B as to ubodło, ale Neue Fr. R ifo rm e  
je s t  uszczgśliwiona, że przynajmniej raz znalazła sig w do­
brem, niekoszernem towarzystwie. Zachodzi jednak oba­
wa, że w kozie rzuci sig na nasze egzemplarze i zacznie - 
je kąsać. ...

J. K . w K rakow ie. W każdym takim  wypadku trzeba j  
natychm iast udać sig w prost do sam ego dyrektora, gdyż 
po ogólnikowem ogłoszeniu tej rzeczy w dzienniku, n ie­
jeden najniewinniejszy m ógłby sig tem  czuć dotknigty.

N A D E S Ł A N E .

D z iś  H IS Z P A N IA  a m ianow icie Madryt, r> 
Eskurial, Alhambra, Gilbraltar Lizbona w  s ly u -  
n ej p an o ra m ie  w rynku 1. 45, n a  lin ji A -B . ST

N a a r ty k u ł z H ie lc a  zamieszczony w N r.’*1 
2. M ieszczan ina  z dnia 1 lutego br. odpowiadam : 
Przyjmuję bez zarumienienia wszelkie korespondencje, i 
i od wszystkich kandydatów, łaknących tak chei-c- 
wie godności czy burmistrza, czy asesorów, czy 
przełożonego ogniowej straży ochotniczej, tudzież,,, 
od wszystkich innych opiekunów, choćby te k o re - '  
spondenejc były jeszcze fałszywsze, niż zacytowana, 
i nie zawierały nawet jednego słowa praw dy, z tem 
je d n a ł zastrzeżeniem, że żadnej nie przyjmę uwagi 
od tych, którzy jedenastotysięczny deficyt Kasy za-ici 
liczkowej włużyli na nieboszczyka. Sap ien ti satT-~ 

Mielec w marcu 1895 r.
T o m a sz  R y n ie w ic z ,lp-

Do dzisiejszego num eru dołącza się ogłoszą*-^. 
W . B ujańsk iego  ó ekspedycji posyłek  zbio-ż1 

rowych.
nie

Fabryka Tutek (gilz) „P O L O N IA "  Rudolfa Herliczki w Krakowie
p o l e c a J T C T K I  C Y G A B E T O W E J h i g j e n i c z n e  „ S a n l t a * "  z najlepszej b ibu łk i francuskiej z  p r a w d z i w ą  w a t ą  „ H A W A N N A “
MTIOOO |s z tu k  ! = j  złr. 1*30,1850 s z tu k  =  35  ot. 100  sz tu k  ■=* 15 ct. .— Przy zamówienia 5-ciu tysigey opakowanie gratis franco.

Na*żądanie wysyłam cenniki. — O dsprzedającym  c i  uO w irU .nl r a b a t .
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jwlęks/y skład m a s z y n  

«o  s z y c i a  wyłącznie sy­
stemu Singiera

Iz e fa  Iw a n ic tie p  następcy

w ypłaty  od 28  z łr . i wy- 
Gotówk

K R A J O W E

Towarzystwo Handlowe
Kraków, Rynek Nr. 26

p rz y jm u je  za  zw y k łę m  w yp o w ied zen iem

i r  na 6 procent
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI

tudzież dalszą
S u b s k r y f t c j ę  ma u d z i a ł y  

pięćdziesiąt koronowe.
O °/0 d y w i d e n d y
w y p łaca  za  ro k  1894.________D  Y R E K C JA .

N a jw ię kszy  i jed yn ie  fachow y  
SKŁAD MASZYNDO SZYCIA

M. Niemot: meohanik,

M a sz y n y  S i n g i e r a  o d  25 z łr .  i w y ­
ż e j .  — G o t ó w k ą  10°/o t a n i e j .

Ma g a z y n  z a ł o ż o n y  w 1873 r o k n .

Restauracja ALEKSANDRA
(HOTEL SASKI).

-43-111 m e k t i t . | ; |# -
niedziela. Śniadanie za 1 złr.

Barszcz. Buljen. Ja jka pochees a la Szuwałow. Majonez 
z pulardy. P asz te t strasburski. Główka cielęca a la fran- 
caise. Flaczki po polsku. Rozbef a 1’ anglaise. Kotlety 
cielęce a Riz a la m arąuise. H aricots verts a 

la  butonne. Indyk. Ser. Kawa.
Kolacja za 1 złr.

Sałata z homara. Om let aux regnons. G alantyna z k a ­
płona. Móżdżek cielęcy au beurre noir. Szynka na zi­
mno sos tartare . E n trecu te t a la bordelaise. Ciret z za­
jąca. Escaloppes cielęoe pańces. Szpinak z jajkiem . Kwi­

czoły en papilotes. Ser. Kawa.

Do sprzedania :
Faeton k r y ty

w dobrym |stan ie

* W olant używany.
Oglądać można u W go K. Gó- 

ikiego. nlica Karm elicka Kr. 22. 
ijgowa realność).________ 1766

Drzewka owocowe
'tysoko-pienne z,koronami. Jabło­
nie, G ruszk i, Ś liw ki, Czereśnie, 
Wiśnie, Orzechy włoskie, tureckie, 
5 'trenie. M orwy  1 sztuka 50 ct. 
fy jsk ie  ja b łk a ,  Węgierki L. pię- 
vne, Agrest no w n. wielki, Róże 
iskrowe, Róże Śybirskic  do sma- 
•onia 1 szt. 60 ct. Agrest, Piże- 
fe t i wysoko-pienne, 1 szt. 75 ct. 
Tłzewiaste Agrest, Pożeczki białe, 

* 'wone, czarne. M aliny  żółte 1 
**t. 20 c t M aliny  czerwone 12 szt 

d r. T ru skaw ki 100 szt. 3 złr. 
poziom ki 100 szt. 2 złr. Krzewy 
Vdobne. — Cupresusy  b. piękne, 
Wpilkowe) 1 szt. 1 złr. i wyżej. 
^łngi z pełnym  kwiatem, Dęby, 
■ ozt. 75 ct. L ipy , Jaw ory  1 szt. 

ćt. Róże wysoko-pienne, B rzo- 
winie, Morele, K rzew y  na żywe 
~';y i t. p. W ysyła za zaliczką 

F k l a ń a k i ,  Zarządy ogro- 
Dw Olszy, poczta stacja  Kraków. 

Ł  1747 1 - 6 __________

2a W isła w Dębnikach
za m ostem  kolejowym do sprze- 

^*nia Part 4 ln, składająca się 
* ogrodn warzywnego i owoc.owe- 

z budynku m ieszkalnego, z wo- 
! itoui i z placu pod budowę ob- 
-i®tości 616 sążni kwadratowych.

,Y. ia lotność u właściciela, K ra­
jów ul. św. F ilip a  1. 8 . — Po- 
Sydnictwo wykluczone. 1738

L O K A L
. “bszerny, na w arsta t lub  skład 
i każdego c z a su  do w y­
najęcia. — U lica św. M ar­

ka Liczba 31.
1741 3 - 3

O d z n a c z o n e  n a  W y s ta w i e  k r a jo w e j  z 
r. 1894 d y p lo m e m  h o n o r o w y m  c .k .  M i­

n i s t e r s t w a  h a n d l u
Kraj. Towarzystwo tkackie 
„P R Z Ą D K A “ w Krośnie.

Poleca Szanownej P . T. P u b li­
czności, sławne z dobroci, czysto 
lniane „ 1655

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
o ra z

B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
własnego wyrobu.

Krajowe Towarzystwo t k a c k i e  
„Prseędk a“ utrzym uje w Korczy­
nie p rzesz ło  8 0 0  krosien w ruchu, 

w Krośnie posiada własną fabrykę B nchu i apretury , jedyną w kraju. 
W yborną przędzę sprow adza z pierw szorzędnych przędzalń.

Wszelkie zam ów ien ia 'p rzy jm uje  bądź , P r z ą d k a *  w Krośnie 
wprost, bądź też za pośrednictwem  Galie, akcyjnego Towarzystwa 
handlowego we Lwowie*), nl. Jagiellońska 1. 3, które utrzym uje składy 
wyrobów P i  t  ę d b  ■ ' w Centralnym  Bazarze krajowym we Lwowie 
i w swym Magazynie wyrobów płóciennych „ P r z ł j d k i “ w Krośnie.

B *) C e le m  u n i k n i ę c i a  p o m y łe k  p r z y  z a m ó w i e n i a c h  z a z n a c z a m y ,  że K r a -  B |  
j o w e  T o w a r z y s t w o  t k a c k i e  „ P r z ą d k a *  nie  m a  n ic  w s p ó l n e g o  z K r a j o w e m  I  I  
T o w a r z y s t w e m  h a n d l o w e m  w K r a k o w i e __________________________________________Hjg

17 ZGROMADZENIE OGÓLNE
T ow arzyst. M y t o w e p  r e M z ie ln it t w  i przem ysłow ców

W KRAKOWIE, 
odbędzie się dnia 7-go kwietnia 1895 roku o godzinie 3-ciej 

p o p o ł w akalu Izby przem ysłowo-handlow ej I-sze piętro). 
Porządek dzienny:

1. Odczytanie ostatniego protokółu.
2 . Sprawozdanie Dyrekcji.
3. Sprawozdanie Komisji kontrolującej i udzielenie abso- 

lutorjum .
4. W nioski Rady nadzorczej.
5. W ybór 1 dyrektora i 1 zastępcy. 1759
6 . W ybór 4 członków do Rady nadzorczej.
7. W nioski.

Kraków dnia marca 1895.
Prezes Rady nadzorczej

T eo d o r  B a ra n o w sk i.

azyn M eb li

TA PICER A ,
w Krakowie, ulica Wiśina Nr 3,

>17—52 poleca 1656

Wielki Wybór Hebli.
Wyroby Tapicersko - Dekoracyjne,| Wszelkie

g o to w e  m a te r a o e ,  p o r t  j e r y  i  m a t e r j e  m e b lo w e .  
Ceny na jprzystępniejsze . Wykonanie punktualne i staranne.

O  I ♦ W *
Odznaczone medalami z wysław krajowych I listami pochwalneml 

Założone 
w roku 
1882 w

Korczynie
o b o k  K r o s n a

J E D Y N I E

Pierwsze Towarzystwo Tkaczy
pod opieką sw. Sylwestra

I
I

W i e s z a d ł a
po lO cen tó w  sz tu k a , sp rzed a je  B a za r  kraj. 
i  li-m a  R eim  i  F r ie d r ic h , R y n e k  g łó w n y  Ł i- 

n ja  A —B  w K r a k o w ie .

I
I

poleca Szanownej P . T Publiczności wyroby czysto lniane, jak : 
płótna od najcieńszych do najgrnbszych gatunków , jyłotna 
półbielone i szare, dreliszki na liberje, dymki zwykłe 
i adamaszkowe, ręczniki zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe 
tureckie, obrnsy białe i kolorowe ze serwetami, chustki, 
fartuszki, ścierki i. t. p. w zakres tkactw a wchodzące wy­

roby. Cenniki z próbkami rozsyła się franco.
Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, że tu  w Korczynie 

nie ma żadnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy w arsztat tkacki, 
o 20 w arsztatach, ściśle związany z Towarzystwem tkackim  pod 
opieką św. Sylwestra. D Y R E K C J A .

S k ład  głów ny na Kraków w B azarze  w yrobów  krajow ych 
gminy Miasta Krakowa.

„Aby zam ów ienia wystosowane czy to listem  czy koresponden­
tk ą  doszły do źródła, uprasza się o dokładny a d re s ; „ Tow arzy- 
stwo tka czy  pod opieką bo. Sylw estra  w Korczynie obok K rosna1*.

f

Kupię fortepian używany, w dobrym  stan ie  w K ra­
kowie. — Zgłoszenia: Zatomski 

2 —4 w Chabówce. 1755

C. K. A 1 J S T B Y A C K I E
*YCIAG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I m aja

Odjazd z Krakowa (wzglęanie z Podgórza):
8  rano poc. mięsz. z Krakowa przez Zwierzyniec, 4.53 rano poc. mięsz. ze Zwierzyńca,
9 rano poc. miesz z Pogórza-Pł., 5.06 rano poc. miesz. z Podgórza przyst. do Oświęcimia, 

rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 7.15 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa do
™ wołoczy8 k ; ma połączenie w Tarnowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 2 5  czerwca 

=* 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasia i do Nowego Zagórza, w Przemyślu
T  Chyrowa i Nowego Zagóra. — 8.00 rano poc. osob. Nr. 1 5  z Krakowa, 8.10 ran. poc. 
^ b .  Nr. 15 z Podgórza-Ptas/., do Lw ow a\ ma połączenie w Bierzanowie od Wieliczki, 

Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia. — 8.25 ran pociąg osob. Nr. 2 3  z Krakowa, 8.38 
X  pociąg osob. Nr, 1 o 14  - Podgórza-Płaszowa, 8.44 ran. pociąg osob. Nr. IOI4  z Pod- 
łza-przystank 1 do Chabówki (Zakopanego), Rabki I MszUl.y dolnej bez zmiany w ig mów. 

^su je  tylko od 25 czerwca do i5  września.— 8 . 4 4  ran. poc. mięsz. z Krakowa ( p .  Zwierzyn.) 
ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9 04 przed połud. poc. osob. z Podgórza-Pł„ 9.10

połnd. poc. os. z Podgórza-przystanku do Husiatyna przez Suche, N. Sącz, N. Zagórz; 
połączenie w Kalwarji do Wadowic

de Orłowa i Koszyc V. ! 3 7
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. 

w  Zagórzanach do Gorlic. —  10.38 przed połud. poc. osob.
a  J-3 z Krakowa, 10.50 przed połud. poc, osob. Nr, 13 z Podgórza-Pł. do Podw ołoczysk, 

^połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Zagórza, w Ja- 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. —  12.00 w potud. poc.

Nr. 4 6 1  z Krakowa, 12.15 popołud poc. mięsz. Nr. 46i z Podgórza-Pł, do W ie lic z k i .— 
4  IP P°P°łud, poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 2.35 popołud poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 

>̂° 7>0 7l T0C‘ m'? sz- z P°dgórza-Pl., 2.52 popoł. poc. mięsz. z Podgórza-przyst. do DŚwlę- 
n i "ryT ■ wiecz. poc. os. Nr. I 7 z Krakowa, 6.55 wiecz, poc. os. Nr .1020 z Podgórza- 

'1 7.U1 wiecz. puc. os. Nr. 1020 z Podgórza-przyst. do Żywot. — 6.40 wiecz. poc. osob. 
‘ j z ^ra'{< wą. 6.80 wiec: poc. os. Nr. 17 z Fodgórza-Pł. do R z e 8 Z 0 W a ; ma połą-, 

e w > odgórzu-1 łaszowie a > Żywca, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do Ń. 
i wiecz. roc. mięsz. * Krakowa, 7.20 wiecz, poć. mięsz. ze Zwierzyńca, 7.25
_, ■ Poc ■ os. z Podgórza-Pl., 7.31 wiec*, poc. os. z Podgórza-przyst. do Chyrowa przezsUch w c  uus ul'". * -•> puc. os. z r-uagorza-p rzysi. u u ony ru Wa przei

w l i t  o* mft P^hjczene w Kai wary i do Wadowic, w Zagórzanach do G or
. J' w Jj^le do Rzeszowa. _  8.10 wiecu. poc. mięjz. Nr. 463 z Krakowa, 8.23 wiecz. poc. 

ęsz. Nr. 463 Z Podgórza-Pł. rtn W ieliczki: ma nnłarT^nie 07 Riprrannwln .-rrl nnóismi Mr

I

, - - 463 z Podgórza-PŁ flo WiOllOZtJ; ma połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr.
ze Lwowa.- 9.20 wiecz. p j< . p 0sp. Nr. 1 z KrakJw a, 9.28 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Pod- 

' “® Podw ołoozysk I do 8 wrzawy p rzez Lwów; ma połacrcnie w Rzeszowie do Jasła 
rZagórza — *0. 1 noc poc. os. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc” poc. os. Nr. 11 z Podgórza 
no Podwofoezyfck ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosla- 

®ado Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa
Od I czerwca du 3 0  września ma w Tarnowie połączenie do Orłowa

Stryja.

K O L E J E  P A Ń S T W O  WK.  1684 16 ?

1894 roku (według czasu środkow o-europejskiego).
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

4.48 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Pł., 5.00 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa z Podwo- 
ło o zy sk ; ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarnowie od 
1 czerwca do 3u września z Koszyc i Orłowa. — 5.38 ran. poc. os. do Podgórza-przyst,, 5.44 
rano poc. os. do Podgórza-PI. 5.49 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6.05 rano poc. mięsz. do 
Krakowa (p Zwierz.) z BlICzaCZB przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą ; ma połącz, 
w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu w czasie od 1 czerw, do 31 wrześ. 
od Orłowa i Koszyc. —  6.12 ran. p .  posp. Nr. 2. do Podgórza-Pł., 6.20 ran poc. posp. Nr. 2. 
do Krakuwa Z Podw ołoczysk I Z SlJOZawy przez Lwów, — 7.48 ran. poc. mięsz. Nr. 462 do 
Podgórza-Pł., 8.05 ran. poc. mięsz. Nr. 462 do Krako va z W ieliozki; ma połączenie w Bie­
rzanowie do Lwowa, w Podgórzu-Pł., do Żywca i Nowego 8 ącza. a od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. — 8.21 ran . poc. os. Nr. 1019 do 
Podgórza-przyst,, 8.27 ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza-PI., 8.55 ran. p. os. 18 do Krak. 
Z Żywca; ma w Kałwaryi połączenie z Wadowic. — 8.42 ran. pos. os. Nr. 18 do Podgórza- 
P ł 8.55 ran. poc. od Nr. 18 do Krakowa Z R zeszow a; ma połączenie w Tarnowie od Now. 
Sacza, w Podgórzu-Płaszowie od Żywca. — 10.30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza-przyst. 
10 36 przed poi. poc. mięsz. do Podgórza-Pł, 10.53 przed poł, poc. mięsz. do Zwierzyńca, 11.09 
przed poł. poc. mięsz. do Krakuwa (p. Zwierz.) Z Oświęcimia. -  2.13 popot. poc. os. Nr. 14 do 
Podgórza-Pł., 2.25 popot. p. os. Nr. 1 4  do Krakowa Z6 LWOWB; ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagt rza, w Jarosławiu od Sokala, w Rzesznwieod Jasia, w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrze­
zia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.04 popol. poc. os. do Podgórza-przyst., 4.10 
popoł. poc. osob. do Podgórza-PI., 4.17 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.38 popot. poc. 
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) Z Hlielatyna pr-cz Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połą­
czenia w Jaśle od Rzeszowa, w Zagóizanach z Gorlic, w N. Sączu z Orłowa, w Suchy od Zwar­
donia i Żywca, w Kalwaryiod BieGka i Wadowic. — 6  85 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgó­
rza-Pł., 6.50 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z W ieliczki; ma połączenie w Bierza­
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, N. Sącza, Żywca i N. Zagórza. — 7.17 
wiecz. poc os. Nr. 1013 do Podgórza-przyst., 7.23 wiecz. poc. os. Nr. 1031 do Podgórza-Pł., 7.40 
wiecz. p. OJ Nr. 24 do Krakowa z Mszany Dolnej, Chabówki (Zakopanego) i Rabki bez zm. 
wagon, tylko od 25 czerw, do 15 wrześ. — 8.O7 wiecz. p. osob. Nr. 16 do Podgórza-Pł. 8.20 
wiecz. poc. os. Nr. 16 do Krakowa z Podw ołoozysk; ma połączenie w Przemyślu od Stanisła­
wowa, Stryja i N. ZaKórza, w Bierzanowie od Wieliczki.—8.58 wiecz. poc. mięsz. do Podgórza- 
przyst., 8.59 wiecz. poc. mięsz. do Podgórza-Pł., 9 .O6 wiecz. p. m. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. 
poc. m. do Krakowa (p. Zwierz.) z Oświęcimia ma w Skawinie połącz, od Kalwarji i Wadowic. 
9.34 n. p. posp. Nr. 4  do Podgórza-Pł., 9 .4 2  n. p. posp. Nr. 4  do Krakowa Z PodWOłOOZySk; ma 
połącz, w Przemyślu od Stanist. Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Belzca, Sokala i Rawy Rusk. 
w Rzeszów, od Jasia, wDębicy od Rozwad. i Nadbrzez., w Tarnow. od Koszyc, Orłowa i N. Zagórz.
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12 ► aŁOS NARODU*. ► WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY?.
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I  MASĘ WOSKOWĄ
■ d o  z a p u s z c z a n i a  p o d łó g
3  . własnego wyrobu,

MASĘ FRANCUSKĄ
<lo p osadzek ,

Glazuro, bursztynową i Farby 
pokostowe do podłóg.

I  F a r b y  la k ie ro w e , P o k o s t,  
I  T e rp e n ty n ę , W o sk  pszczelny .
I  S Z C Z O T K I
1  d o  f r o t e r o w a n i a ,

Ml\.  M ydło i Krochmal
! ! !  N a j t a ń s z e  i  n a j l e p s z e  i  r o d ł o  do z a k u p  n a  d l a  pp U o s p o d y ń ! ! !

Farbę niebieską i żółtą SZ O M filSatilllia ,
d o  b i e l e n i a .  0 ,, . . . . . J

SZCZOTK I DO B IE L E N IA , SzCzotkl do zamiatania ręczne.
h a n d e l  m a t e r j a ló w  „  ŁUG KAMIENNY, _ . Ł o p a tk i  do  śm iec ia

. u S z c z W t »I d o n n r o w a n i H ,  Szczotki do zamiatania
„pod czarnym psem*- , . ^ zernidlo na blach

W  ode

s ^ y ; A D
do prania,

M Y D Ł O  Z M U R Z Y N E M ,
Mydło Schichta patent.,

„ S O A P I N I T "
(E kstrak t m ydłam i. " P  '  I ‘ I

s o d ę , b o r a k s  L‘UMĘ,  R e i m  i F r i e d r i c h
b .znun i do bielizno, ,

' K  I ł  A K -1 |  aa7Atrament do znaczenia bielizny, i ,, , , , ,F  V  >,
.  „ U N D I N A "  .  4 * * *

M f l j l l O l ł  8ZłŁ  ł l i a s z j l l ł l ,  d o  Zam ów ienia zam iejscow e u s tu -  
prania, teczn ia  się n a tyclim iast.

szków zeę,
Pastę, W odę i Proszek do 

czyszczi nia metali.
Tryplę, Krede, kwaśna wodę, |

S Z M I R G I E L
: w proszku,  na papierze i na płótnie,  j 

SKÓRKI IR OHO WE 
i bibnbHlo czyszczenia szyb, TRZEPACZKI  1 KZCI NOM E.

kru+
stołów i ta rk i  do 
tychże

gl ist  w  nie malowane  i l akierowane.

SZCZOTKI 
do w y c i e r a n i a  r ó g ,

PIÓRKA DO PROCHU,

Zygmunta Niedżwieckiego

Sam na sam.
G R Z E C H .

Dwa tom y nowel opuściły świeżo 
prasę i są do nabycia po 1 złr. 30 ct. 
za tom. Skład główny w księgarni 
G ebethnera w Krakowie. 1735

S T A R U S Z K A  |
niem ająca żadnego utzym ania u- 
prasza litościwe serca o wsparcie, 
lub o zajęcie czuwania przy cho­
rych ul. Reformacka 1. L na parterze.

4 0 0 0  z łr.
poszukuje się na II hipotekę po 
banku na folwark na dobry procent. 
W iadomość w Adm. Głosu Narodu.

1762 1—3

Sklep galanteryjni
chrześcijański

elegancko urządzony w tow ary do ­
brze zaopatrzony znajdujący się na 
jednym  z najwięcej ożywionych 
punktów  m iasta Krakowa jent 
do sprzedania lub też  
w ydzierżaw ienia ew entu­
alnie m oże być w spólnik  

przyjęty.
Bliższych wi idomości udziela 

z grzeczności biuro inform acyjne 
pod firmą Hieronim  W eiss i Ska 
w Krakowie Rynek 1. 9. 1764

W CUKIERNI
K. Kraiiisldego

ul. Karmelicka L. 1

PACZKI
C
św ieże 1754 

każdej niedzieli 
dwa razy.

H A F T Y
Kościelne i Salonowe

jakoteż restauracje 
G obelinów , H a k a t i P a­
sów Słu ckich , wykonuje po 

cenach nader um iarkowanych

PRACOWNIA HAFTÓW,
1 B ielińskich Biedermanowej

K raków , R y n e k  gł. Nr. 11,
1675 Ill-e ie  piętro. 5 52

A nastazy  H o lik
ZEGARMISTRZ,

w K ra k o w ie , n l. Szew sk a K r. 7,
polec.. Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
wszelkiego rodzaju

z najlepszych fabryk szwajcarskich i francuskich.
Przyjm uje także w szelkie naprawy  

i wykonuje je  dokładnie za poręczeniem.
Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, 

ścisłe dotrzym anie term inu przy powierzeniu 
roboty. — Uskutecznia wszelkie 
i zamiany w najkrótszym  czasie

zamówienia 
1753 1-26
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Zawiadamiam również , iż nadszedł świeży tra n sp o r t

Szkatułek grających
polskie melodje od 8 do 12 kawałków i wyżej

p o ls k ic h  k om p ozytorów ,
o czem Szanowna P. T. Publiczność naocznie przekonać się rączy.

K A R O L  M A R K U S
w  K rakow ie, p r  y  ul. S  p itn lne j ..Nr. 18 

w yrabia i utrzym uje w wielkim w yborze: wanny, fotele, do ką- £  
pieli także z ogrzaniem , prysznice, wszelkie przyrządy do kuracji (OJ 

Kneipowskich, kloseta pokojowe nadkanałowe. p
Pracow nia polecona przez Tow . Lekarskie. — O ó.,taczona na wysta- (nl 
w ie lekarskiej m edalem  w ielkim  srebrnym , na wystawie krajowej la 

1683 dyplom em  honorowym. 57 20

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
|  O G Ł O S Z E Ń  JLJS. j

ijk  krajowego Tow. handlowego w I r a f c f
♦  zap rasza  cz ło n k ó w  swoich, n a  zw y cza jn e  ♦

J Ogólne Zgromadzenie!
X  które się odbędzie na dniu 19-go M irca X
+  o godz 3 popoł. w lokalu własnym, w Krakowie Rynek głów. I. 26, +
^  z  następującym  p o rzą d kiem  dziennym -. ^
♦  1. W ybór przewodniczącego i sekretarza zgromadzenia,

: 2. Sprawozdanie dyrekcji z czynności za rok 1894,
3. Sprawozdanie komisji kontrolującej i wnioski o udzie- 

A  lenie dyrekcji absolutorjum .
♦  4. W niosek co do podziału zysku,
£  5. Zm iana sta tu tu ,
£  6 . W ybur rady nadzorczej,
^  7. Zatwierdzenie wyboru członków dyrekcji,
^  8 . W nioski członków.
♦  K ra kó w , d n ia  10 M arca  1895. ♦

♦  KRAJOWE TOWARZYSTWO HiNOLOWE T
X  stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. * 
^  O. K uśnierski. A  T. B aran . a
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

„ H a n d e l  p o d  P a l m ą “

Antoniego Hawełki
W  K R A K O W I  K , — polooi

P O R T E R  A N G I E L S K I
w  y t r w w n y . 1 7 1 1 3 — 4

j i Wino włoskie „BARLETTA1
▼

I
b ia łe  i  czerw o n e ,

wprost O D  P R O D U C E N T A  na butelki, 
l i t ry  i beczki.

K u
R Y N E K  N R. 1 6 .

P O L E C A  N A S T Ę P U JĄ C E  S E R W IS Y  Z ŁADNYM 
D E S E N IE M  pc, C EN A C H  B EZK O N K U R EN C Y JN Y C H

O
QC
<

£
O

r-l
£
-d
W

O
G

6 filiżanek ze 
spodkami 

] duży im liryk 
1 enkierniczka 
1 duży miecznik

6—50 3 .5 0
6 filiżanek 
1 czajnik 
1 raloezmik 
1 duża cukierni- 

c/.ka

S X U L A \ k l

u Szkła b iałego
od 5 centów do 30 cent. 

za sztukę.

F I G U R Y
Mat''i Boskiej

od uajmi .ejszycli do naj­
większych w cenie od 12 

ej. do 8  złr.
P R / T R Z Ą D Y  

ch e n ic z n c :
kolby, re to rty , cylindry 
graduow ane, szkiełka ze 
garowe i t. d. po jak naj­
przystępniejszych cenach.

K R A J O W E J
z  W i . d f
4 1 KC&

N A J T A Ń S Z A

f a b r y k a  o r -g a n ó \
w jrab ia  ergany nowego system u ekspresyjne stożkowe 

(Kegelsystem). Podejm uje wszelkie reperacje strojenia  
ganów, wykonuje takowe sum iennie i punktualnie na kilkolc 
częściowe spłaty (ratek. 1657 6  “

J A N  G R O C H O L S K I
organm istrz w K ra k o w ie , Zw ierzyn iecka L. i

M
CJ
O
a -

K rak ów , ulica Florjańska, Nr. IY.

P I E R W S Z Y  N A J T A Ń S Z Y  H A N D E L  K A T O L I C K
,

pod firmą KŁOSIŃSKI i Sp. 1676 1 3 - 3 0  9

w  K r a K o w i e ,  p r z y  u l i c y  F l o r j a ń s k l e j  p o d  N r .  1 7
Filja: Przemyśl, ulica Franciszkańska pod Nr. 2 4 ,

zaopatrzył swój sk ład  w znaczne zapasy różnorodnych  tcw arów , k tó re  poleca Szan. P. T. Publiczności |
H T  po m ożliw ie najniższych cenach.

IMI T E IR  CT E 2ŃT J l . SUKFTIE DAMSKIE
£ K r ep y  a n g ie lsk ie . S a ty n y . F la  .le l­

k i. B a ty sty . K r e to n y . O xfordy . P Ió-  
= c ie n k a . S * y r ty n g i i  t. p . — D yw an y  
S w sz e lk ie g o  ro d za ju . P o r tje ry . K a-  
,® p y  n a  łó ż k a  i s to ły . K o c e  i  Cho- 
|  d n ilti. — C eraty a n g ie ls k ie  n a  s to ły  
|  i  p o d ło g i. — C h u stk i i  s z a le  w łó-

N.

o d  n a j t a r i s z - y a h L  d o  n a j i e p s z y a h . .  

czk o  w e, w e łn ia n e , p ó ljed w a b n e , k o ­
r o n k o w e  i  ś z n e lk o w e . — Z a rzu tk i 
h a lo w e  i  B lu z k i b a rch a n o w e  i  try ­
k o to w e . K o sz u le  m ę sk ie , K o łn ie ­
r z y k i. M an szety .— O grom ny w ybór  
k ra w a tó w  po b a jeczn ie  n is k ic h  c e ­
n a ch . — P o ń czo c h y . S k a rp e tk i. —

R ę k a w ic z k i. P a r a so le . — O buw ie  
m ę sk ie , d a m sk ie  i  d z ie c in n e . — 
K a lo sz e  o ry g in a ln e  ro sy jsk ie . — Na­
c z y n ia  b la sza n e , en  w Ijow ane w  n a j­
le p szy m  g a tu n k u , n iże j cen  fabry- ̂  
czn y ch . — Z am ów -ien ia  na p ro w in ­
cję  o d w rotn ą  p o cz tą  w ysy łam y. —

Polecając się łaskawej pamięci Szanownej I '.  T. Publiczności, pozostajemy z szacunkiem KŁOSIŃSKI i SPÓŁKA.

W łaścicielka i w ydaw ozym : Józefa f>i 'oazow a. W drukarni W. Kordeckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Roi


